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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w y ją + k i e m  d n i  

p o ś w i a t e e z n y c l i .

Cena Prenum eraty:
W e  L w o w ie

b e z  d o s t a w y :  
Miesięcznie . 1 zlr. 30 ct.
Kwartalnie . . 4 , -r>0 .
Półrocznie . . 9 „ — ,
Rocznie . . . .  18 » — ,

Za dostawę do domu mie 
sięcznie Ho centów.

N a p ro w in cji
z przesył!;.1} pocztową:

M iesięcznie..............  2 złr.
K w artalnie..............  G „
Półrocznie....................12 *
Rocznie.........................24 „

u i m e r  k o s z t u j e  10 c e n t ó w .

p  o 1 i
Dziś : Romana Op.
Ju t r o :  D. 2. Suoha. Albina. Zachód

Wschód słońca g. 6 m. 53
g- 5 m. 35

Długość dnia g. 10 m. 42 
Przybyło „ 2 minuty

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a :
I_i -u. d i Ibv£ a s  i  o -\xr s  łs i.

A d res Picdabcji: —  G m ach  te a t r a ln y  N r. 7. I. piętro. 
A d res A d m in is tra c ji:  —  TJJica, Ja g ie l lo ń sk a  L. 8.

Przegląd polityczny.
O trzym ujem y  już  bliższe szczegóły  o p ie r-  

w szem  posiedzeniu  Izb y  P a n ó w ,  n a d e r  w aż n em  
i  tego w z g lę d u ,  że przy ję ty  n a  n iem  zos ta ł  
w d rug iem  i t rzec iem  czytaniu  szósty  rozdz ia ł  
u s ta w y  przem ysłow ej .  G abine tow i hr .  Taaffcgo, 
k tó ry  za in a u g u ro w a ł  ro zu m n ą  jR ucja lną  politykę 
w A ustr j i ,  za leżało  mocno n a  tem, aby Izb a  
au s tr jac k ich  lo rdów  n ie  porobiła  zm ian  w  u s ta ­
wie i p rzez to  nie zm usiła  go do p rz e d k ła d a n ia  
je j  ponow nie  Izbie’ posłów. T ym  bow iem  sposo­
bem  u s ta w a  pbśz łaby  w odwłokę, w tej kadenjjji 
n ie  m og łaby  ju ż  bym za ła tw ioną ,  a chwila, 
m k tórej pocz-ęłaby ona w p ływ ać pom yśln ie  na  
nasze  só t ja ln e  s tosunki odroczonąby  zos ta ła  co 
na jm nie j  n a  rok.

G ab in e t  rozum ia ł  dobrze ,  że rzeczona  u s t a ­
wa n ie  j e s t  je szc ze  id e a łe m ,  lecz pos iada  b łędy  
i lu k i ,  j a k  k ażda  rzecz w y p ły w a ją ca  z k o m p ro ­
misu. B ędąc  d rogą  p o ś red n ią  pom iędzy  k a p i ta l i ­
s tycznym  p r ą d e m , k tó ry  do n ie d a w n a  p a n o w a ł  
tak  w sze ch w ła d n ie  w E urop ie ,  a tym  k ie runk iem  
o r g a n ic z n y m ,  k tó ry  te ra z  zdobyw a sobie coraz 
w ię tś j  zw olenn ików  w śród  m ężów  s ta n u  , now a  
u s ta w a  b ięgn ie  nidco zyg z ak o w a to ,  s k ła n ia  się 
raz  ^  je d n e g o  p r ą d u ,  d rug i raz  do drugiego, 
u w zg lędn ia  co fchwila sy tuac ję  ekonom iczną  p a ń ­
s tw a ,  nie chce ła m a ć  gorączkow ego rozw oju  fa ­
bryk, n ie  chce d rażn ić  w korzen ionych  ju ż  w u m y ­
sły ludnośc i  p rzesądów  l i b e r a l n y c h , s łow em  je s t  
dzieckiem  kom prom isu  i d la tego  pos iada  w sobie 
m nós tw o  sprzecz ości. Z tem  w szys tk iem  jednak  
m a  tę  w ielką zaletęg że j e s t  p u n k te m  z w ro tn y m  
w u s ta w o d aw s tw ie  p rzem ysłow ym  au s tr jac k io m  
i s tan ie  się p ie rw szym  s łupem  milowym n a  tej? 
drodze, po k tórej pó jdz iem y d a le j ,  aby  pogodzić1 
w y m ag a n ia  p rzem ysłu  z p rzep isam i m ora lnem i,  
dochód fa b ry k a n ta  z w ygodą  ro b o tn ik a ,  rozwój 
p rze m y s łu  z zasadam i ?etyki i w iary.

I  d la tego wielu znakom itych  członków Izby 
P anów , a n a  ich czele książę Kośćioła, k a rd y n a ł  
S ch w arze n b e rg ,  pow strzym ali 's ię  od s taw ian ia  
tak w aż n y ch  n a * ®  popraw ek  j a k  np. ta., aby 
dnie św ią teczne  były pos taw ione  w us taw ie  n a  
równi z n iedz ie lam i i były  w olne od pracy p rz e ­
m ysłowej. In n i  j a k  ks. C zartorysk i,  p. Helfort,  
a fcftkże m in is trow ie  P ino  i F a lk e n h a y n ,  w ykazy­
wali, że więcej n a  razieo zrobić n ie  możnie było 
nad  to co zrobiono, lub też bronili u s taw y  od 
a taków  p row adzonych  ze s ta n o w isk a  l iberalnego, 
ze s ta n o w isk a  tak  zw anej „swobody in d y w id u a l­
ne j" .  R zecznik iem  tego k ie runku  b y ł  g łów nie  br. 
Bezecny , który ca łą  siłą  d ja lek tyki s ta ra ł  się o b a ­
lić pos tanow ien ia  u s taw y  co do no rm alnego  dn ia  
pracy.  P o m a g a ł  mu gorliwie p. Togigenburg, który  
w duchu  wiejącym z u s taw y  widział „ d e n u n c ja ­
cję kap i ta łu* .  Mimo tej opozycji u s ta w a  ja k  po ­
w iedzie liśm y p rzy ję tą  zos ta ła  w drug iom  i t r z e ­
ciem czytan iu .

W szys tk ie  zarzu ty ,  u a w e t  na jc ięższego  ro ­
dzaju , czyn ione  rządowi ang ie lsk iem u przez opo­
zycję z pow odu sp raw y  sudańsk ie j ,  są niczem  
w- po rów nan iu  z w rażen iem  deprym ującom , ja k ie  
zrobiły  n a  w szys tk ich  ogłoszone l is ty  po ległego 
b o h a te ra  i obrońcy C h a rtu m u .  L is ty  te są żyw ym  
aktom oska rżen ia  przeciw  G la d s to n e ’owi. Czynią 
one odpow iedzia lnym  rząd za bezsku teczn ie  p rz e ­
la n ą  krew i za w szys tk ie  sm u tn e  n a s tę p s tw a ,  k tóre  
pociągn ie  je szcze  za sobą upadek  C h ar tu m u .

J a k  bow iem  z lis tów G o rdona  j a s n o  w y­
p ływ a, w iedz ia ł  rząd ang ie lsk i  o po łożeniu  roz- 
paczliw em  oblężonych  i o tem , że m a łym  w czas 
n a d e s ła n y m  suku rsem  m o ż n a  n ie ty lko  obronić 
C h a r tu m  i uratowu. Gordona ,  lecz nad to  s t łum ić  
pożar,  k iedy jeszcze  by ł w zarzew iu. D la  czego 
rząd  tego n ie  uczynił,  je-et za g ad k ą  d ia  po lityka 
zarówno, ja k  dla s t ra teg ó w  i psychologów, z a ­
gadką .  której rozw iązan ia  p o trze b a  szukać; p r a ­
w dopodobn ie  w n ieporadnośc i .  Mniej zagadko-  
wam nhnruo? ii i a mu i ci krvtv(vzn nm nnłriT:**-wem, chociaż nie m niej k ry tyeznom  j e s t  położe­
nie obecne A nglików  w S udan ie  i p la n  Wolśńć' 
leya. A nglicy  posiada ją  obecnie w trzech  m ie j­
scach oddzia ły  swoje w Sudanie .  G e n e ra ł  W ol-

seley  siedzi spokojn ie  w obozie g łów nym  pod 
Korti. Z am ia rem  je g o  j e s t  dalsze  spokojne w y ­
czekiwanie  w- P o r t i  aż do n a d e jśc ia  posiłków' 
znaczn ie jszp i l i ,  z k tórym i m ógłby  jeszcze  spo ­
kojniej p rzeczekać  w sw ojem  bezp iecznem  sc h ro ­
n ieniu  up łyn ięc ia  nadchodzące j #goracej pory 
roku, ażeby w je s ien i  rozpocząć n a  howo kroki 
w o jenne  przeciw  M uhdiem u. J a k  więc widzimy, 
j e s t  czekanie  spec ja lnośc ią  tego g e n e ra ła .  Z daję  
się w szakże,  iż n ie  doczeka on n a  swojem s t a ­
n ow iska  n a d e jśc ia  je s ien i ,  gdyż zan im  ta  n a d e j ­
dzie, odw ołają  go p raw dopodobn ie  do L o n d y n u ,  
gdzie m jSeoraz  więcej p rze k o n y w a ją  o tem, iż 
n ie  pos iada  on zdolności główmodowodząeego. -—  
K iedy  W oise ley  spokojn ie  siedzi w Korti ,  o t r z y ­
m a ł  p o d k o m e n d n y  je g o  g e n e r a ł  B rac k o n b u ry  
n iezn aczn y  w praw dzie  oddzia ł wojska, ale ząy to 
bardzo  w ażne  zadan ie  wzdęcia; A b u -H a m e d  i 
p rze p ęd ze n ia  tam  le tn ie j  pory roku.

W zięcie  ob ronnej m ie jscow osći w k ra ju  n ie ­
przy jacie lsk im , w śród  tysiąca  t ru d n o śc i  s t rony  
p rzyrody  i w łaściwości k l im atycznyc iu  a do tego 
z oddz ia łem  n ie z n a c z n y m , p rze trz eb io n y m  licz- 
nem i z n iep rzy jac ie lem  u ta rc zk a m i i w ycieńczo­
n y m  fo rsow nym i m arszam i i b rak ię m  żywności,  
j e s t  z a d an iem  zbyt t ru d n e m  do w ykonan ia  i od ­
dz ia ł  Bńm kenbury^ggo  j e s t  o^ejinie zujffinig od- 
oddany  n a  ła sk ę  losu  i d y sk rec ją  Malulffigo. Nie 
lepszem  je s t  p o ło ż e n ia  d rug iego  oddzia łu  a n g ie l ­
skiego pod dow ództw em  B u l le ra ;  dz ie lnych  zw y­
cięzców z pod Abuklei z oktaw ił, zdaje s ię ,  IVol- 

j&eley zupe łn ie  ich sm u tn e m u  lo s o w i , k tó ry  ich 
spo tka ł jeże li  sp h tw d z ą  się wieści, iż M aluli w y ­
s ła ł  p rzez  p u s ty n ią  zn a cz n y  oddz ia ł  powstańców7 
z zam ia rem  o d cM u a  mu drogi odw rotu .  D odajm y 
do tego, iż "Osm an D ig m a  o t rz y m a ł  od M a h d i’ego 
rozkaz i poczyn ił  przygotowalnia do udorzeniSj n a  
Suak im  i że po łączeniu  się je g o  z prorok iem  nięj 
już  n ie  stoi n “  p rzeszkodzie .  Z es taw iw szy  to 
w szystko , dopiero  zrozum iem y, j a k  g ro źn e  j e s t  
po łozenńy  A nglików  w Sudanie .

K siążę  H a s s a n ,  k tó ry  ja k  wiadom o, zos ta ł 
m ia n o w a n y  g łó w n y m  kom isarzem  d la  S u d an u ,  
Siedzi jesźfize do tychczas  w K airze .  T ym czasem  
sam  fak t  pow ołan ia  go do S u d an u  w yw oła ł  w p r a ­
sie angielsk ie j p o w szechne  n iezadow olen ie  jako  
now7y dowód, że rzą d  ang ie lsk i  w sp raw ie  su d a n -  
skiej sam  z sobą j e s t  w sprzeczności,  że n ie  p o ­
s tępu je  wTed łu g  z góry oznaczonego  p la n 17, prze to  
nic dziw nego , że n im  dochodzi do d o d a tn ic h  r e ­
zultatów, I leż  bow iem  razy  w yraźn ie  i ka tego -  
r jw m ie  ośw iadcza ł  G la d s to n ,  iż nie. . je s t  z a m ia ­
rem  rządu  w c ią g n ąć  S u d an u  w sfe j#  in te resów  
ang ie lsk ich ,  ile razy, a n a w e t  n ie d aw n o  jeszcze ,  
zapew nia ł ,  iż n ie zezwoli n a  to, iżby S u d an  był 
za leżnym  od E g ip tu .  S u d an  j-ąst d ia  Sudfuufży- 
ków i pow in ien  być zupe łn ie  oddzielony- od E g i ­
ptu .  A te raz  mim o tych  z a p e w n i e ń , n&stąpiło 
mianowanie"- H a s s a n a , b rh ta  wicekróla- E g ip tu ,  
g u b e rn a to re m  c u d a m i .  W  ja k im  -ćblu? Celu nie 
p o d a ją ,  ale ła tw o  s^ęTgo dom yśleć . T a  n ie k o n ­
sekw enc ja  rządu  ang ie lsk iego  jV§t tak  wielką, iż 
n a w e t  o rgan  rządow y Jj/Ah/ N ew s  n ie  może 
w s trzy m a ć  się  od u w a g i ,  iż rząd  p os tąp i ł  n ie 
w łaściw ie . T ym czasem  nio na leży  o tej spraw ie  
sądzić  p rzed  czasem . Mi.inowiinie H a ss a n a ,  b r a ta  
C h e d y w a , g u b e rn a to re m  S u d a n u  n as tąp i ło  n a  
w y ra źn e  żądanie  lY o lse ie y a , g łów nodow odzącego ' 
a rm ią  an g ie lsk ą  w S udan ie  i na leży  p rzypuśc ić ,  
iż w ażne powody sk łon i ły  go do pow o łan ia  H a s ­
sa n a  do C h a r t u m u , w obec czj%o postąp ien ie  
rządu  w tej sp raw ie  w znacznej części je s t  
usp raw ied liw ione .

Korespondencje.
K r a k ó w 7 26. lutego.

(§) K om js ja  p ra w n ic z a  A kadein ji  u m ie ję t ­
ności odbyła wczoraj pe łn e  posiedzeniję, n a  k tó-  
rem  p. dr. M aurycy  F ic r ic h ,  docen t u n iw ersy te tu  
ja g ie l lo ń sk ie g  m ia ł  odczyt o res ty tuc j i  w p ro ce ­
sie cyw ilnym . R zecz to n a  pozór  naukowa, tylko, 
k tó ra  jednak  p re le g e n t  zgodn ie  z zasadam i przy- 
ję tem i dzisiaj przez  komisję p h iw n ie zą  Akadomji 
u m ia ł  zw iązać 'ściśle n ie ty lko  z p rzep isam i obo-

UBEZPIECZENIA l  TONTINI
i

I.
Ubezpieczenia życiow e  w iad o m o  ja k  w ażne 

i p ow ażn e sta n o w isk o  zajm ują d zisia j w  g o sp o ­
d a rstw ie  sp o łe czn e m  c a łe g o  św iata. — W o b e c  
sp o łe cz e ń stw a  b io rą  one n ie ja k o  na s ie b ie  u rzą d  . 
o p ie k o w a n ia  się  s ie ro ta m i i za p o b ie g a n ia  ub o ­
że n iu  ro d zin . —  W o b e c  k r a ju  z a p o b ie g a ją  one 
ro z p ra sz a n iu  s ię  k a p it a łó w  d ro b n y c h , g ro m a ­
dzą je  s k rzę tn ie  i p ro d u k c y jn ie  o b ra c a ją  n iem i, 
p rzez co stw a rza ją  k a p it a ły  no w e^i podn oszą 
k re d y t  i p o m n ażają b o g a ctw o  k ra jo w e . W o b e c  
je d n o ste k  zaś s p e łn ia ją  m isję  m o ra ln o -c y w iliza - 
c y jn ą : do su m ie n ia  p rzem aw iając, do u m ia rk o ­
w a n ia  n a w o łu ją c, o b o w ią z k i w zg lę d e m  n a jb liż ­
szy ch  p rz y p o m in a ją c , od m a rn o tra w stw a  o d w o ­
dząc, do p ra c o w ito ś c i zachęcając, a do ro b ie n ia  
o szczęd n ości d ając spo so bno ść.

T e n  to w p ły w  in s ty tu c ji ub ezp ieczeń ży 
c io w y e h , p o d w ó jn ie  d o d atn i —  bo um o raln ia- 
ją c y  je d n o stk i, a  w z b o g a c a ją c y  o g ó ł —  p o sta­
w ił  je  ta k  w y s o k o  d zisia j, w rzę d zie  o rg a n ó w  
g o sp o d a rk i sp o łe czn e j. B e z  o c h y b y  też dziś 
j u ż, za m ia rę  c y w iliz a c ji  n a ro d ó w  p rz y ją ć  mo- 
^na u d z i a ł ,  ja k i p u b lic z n o ść  w  k o rz y s ta n iu  
z in sty tu c y j ty c h  bierze.

A le  d łu g ie g o  czasu p o trze b a  b y ło , zanim  
id e a ub ezp ieczeń  w e szła  n a  te to ry  n orm aln e, 

ja k ic h  d z is ia j się  to c zy  —  n im  z d o b y ła  so­
b ie  n a u k o w e  p o d sta w y  do o b ra c h u n k u  p ra w d o ­

p o d o b ie ń stw a  śm ie rte ln o śc i n a  p rz y s z ło ść  —  
i n im  u re g u lo w a ła ,s p ra w ie d liw ie  p ra w a  i obo­
w ią z k i ró ż n y c h  sto w a rz y sz o n y c h  osób.

Id e a  ta b łą k a ła  s ię  w p ie rw  ju ż  p rzez k ilk a  
w ie k ó w  po św ie cie , p rz e c h o d z iła  n ajro zm aitsze  
fa zy  —  a d o d ajm y, że i  d la  in te re só w  p ry w a ­
tn y ch  n ie je d n o k ro tn ie  w y z y s k iw a n ą  b y w a ła  —  
n im  sta ła  s ię  te m , czem  dziś je s t :  w sp ó ln ą  
w ła s n o śc ią  i d o b ro d zie jstw e m  p o w sze ch n o ści 
ca łej.

P ie rw s z e  ś la d y  u b ezp ie czeń  na ż y c ie  d o ­
strze g a m y  w  X l \  . w ie k u  w e W ło s z e c h , zk ąd  
o b y c z a j ten ro zsz e d ł s ię  sze ro k o  po św ie cie . 
A le  fo rm a ic h  b a rb a rz y ń sk a , d i k a ; p o b u d k ą  
do n ich  n ie  ch ęć s łu że n ia  b liźn im , lecz  b ru ta ln a  
n am ię tn o ść do h azard o w ej gry.. B y ł y  też to 
isto tn ie  g r y  szczęścia  od lo su  p rz y p a d k o w e g o  
z a w isłe , a  ra cze j z a k ła d y  p o m ię d zy d w ie m a lu b  
k ilk o m a  o s o b a m i: iż k to  p ie rw e j um rze, teg-o 
ro d z in a  alb o  z a p ła c i p o zo sta ły m  p rz y  ż y c iu , 
albo od n ic h  otrzym a, p ew n ą k w o tę  p ie n iężn ą. 
S łu s z n ie  też rz ą d y  w ie lu  ó w cze sn y ch  p aństw , 
d b a łe  o m o ra ln o ść  p u b lic z n ą , tra k to w a ły  ta k i 
rod zaj ub ezp ie czeń  ż y c io w y c h  n a ró w n i z g ra m i 
ru jn u ją ce m i, i w y d a w a ły  w  w ie k u  X V I .  częste 
i s ro g ie  p rz e c iw k o  n im  zak azy.

A le  że w o w y c h  czasach  i rz ą d y  sam e
n ie szcze g ó ln ą  o d zn a cz a ły  s ię  m o ra ln o śc ią
Dr7VTiairnniPl TÔ TILL op rz y n a jm n ie j ró żną w zg lę d e m  sie b ie  a  w z g lę ­
dem  p o d d a n y c h  m ie r z y ły  ją  m ia rą  —  p rzeto i 
na tem  p o lu  dziwme n ie k ie d y  p o p e łn ia n o  n ie ­
k o n se k w e n c je . M ię d z y  in n e n ii znanem  je st ro z­
p o rzą d ze n ie  sen atu m iasta G e n u y  z ro k u  1588, 
w  k tó re m  p o w ie d z ia n o : „że ze w zględów ' m o­
ra ln o ś c i p u b lic z n e j za b ra n ia  s ię  su ro w o  ubez­
p ie cze ń  n a  życie... S en at je d n a k że  re ze rw u je

wiązującej p rocedury  cywilnej,  ale i z p ro jek tem  
nowej p ro ce d u ry j lb i ia u o w ic ie  z tym  je j rozdzia- 
łern ,*który  t rak tu je  a ś ro dkach  p raw n y ch  p rze -  
ćiw zapad łym  wyrokom . IV tej m ie rze  w yk az a ł  
p re le g en t ,  że środki p raw n e  odw ołan ia ,  jak ie  
p ro jek t nowej p rocedu ry  pozos taw ia  s t r o m e  po ­
krzyw dzonej w yrok iem  pierwszej in s tan c j i ,  są 
bardzo  n ie t lo s ta teczne  a p r o je k t  p rze d s taw ia  
w tym  względzie  znaczne  luki, k tóre  w z a s to so ­
w aniu  p rak ty czn em  wyszłyby z ca łą  k o n se k w e n ­
cją n a  ja w .  O dczyt ten  w yw oła ł  w zebran iu  i n ­
t e re su ją cą  fifflkusję, k tó ra  m ia ła  tem większą 
w ar to ść ;  p rak ty czn ą ,  że sp raw a  zaprow adzen iu  
nowej p rocedury  cywilnej,  j e s t  u n a s  kw es t ją  
piekJffii i Sejm k ra jow y  —  ja k  w iadom o — p o ­
wziął w7 roku  1883 w7 tej m ierze  w ażną  rezo lu-  
cjH Zebrania, komisji p raw n icze j  A kadem ji,  w 
której zągiada obecnie  wielu p ra k ty c zn y c h  p r a ­
wników7, sV bez kw ęś t j i  k o m p e te n tn e m i  do ro z ­
t r z ą s a n ia  podobnych  spraw . K om isja  ta  —  ja k  
ju ż  raz  w7 l is tac h  moich podn ios łem  — z a s tę p u ją  
n am  dzisiaj w7 tym w zględzie  d aw n e  T ow arzy -  
s tw o p raw niczo . Ow7óż z p rz y je m n o śc ią  z a z n a ­
czyć ini w ypada , że ze b ran ie  w czora jsze ,  chcąc 
dyskusj i  sw7oj Jj n a d a ć  p ra k ty c z n ą  w artość ,  p o ­
s tanow iło  n a  n a s tę p n e  swoje posiedzen ie  zap ro ­
sić posła  dr. S ta n is ła w a  M adejsk iego , k tó ry  z a ­
siada jąc  w komisji R ady  państwa*, za jm ującej się 
p ro jek tem  nowrej p rocedury  cywilnej,  zn a  rzecz 
doskonale  i będzie  n lóg ł w7y jaśn ić  po ru szo n e  
w odczycie dr. HfcitSlm i n a  w czora jszem  z e b r a ­
niu w ątpliwości.  Że z tąd  w yn ikn ie  korzyść  dia 
og:ólnej sp raw y  za ła tw ien ia  p rocedu ry  nie u le g a  
w ątpliwości ,  zw łaszcza gdyby  podobne  k o n fe re n ­
cjo z posłem  odd an y m  tak  gorliw ie  sp raw ie  p o ­
wyższej ,  objęły z pzaąem : inne  dzia ły  pro jek tu  
p rocedury .

N a d m ien ia m  w końcu, że końcow y wywód 
odczytu di-. E ie r ie h a  de lege ferenda , odnoszący 
się do p ro jek tu  now ej p rocedury  cyw ilnej,  s to so ­
wnie do życzenia  n a  w czora jszem  ze b ran iu  o b ja ­
w ionego ukaże się w d ruku  w lw owskim  Prze- 
ydglzie seidowym i adm inistracyjnym .

K om ite t  M uzeum  narodow ego  odbędzie dz i­
siaj w ieczór pod p rzew odn ic tw em  p re z y d e n ta  dr. 
S z iachrow śkiego  pe łn e  posiedzenie,,- n a  k tó rem  
dyrekc ja  M uzeum  przedłoży sp raw ozdan ie  z a rz ą ­
du za cz-as od s ie rpn ia  18iio do końca  J8S4 r. 
S praw ozdan ie  to p rze d s taw io n e m  będzie  n a s t ę p ­
n e  R adzie  miejskiej krakow skiej.

"W dwóeli l is taeji pop rzed n ich  p o da łem  w ani 
h is to r ję  związku i obraz  dzisi.ojszęgo iu k t / e z n e g o  
s ta n u  M uzeum  narodow ego .  Z a n im  b ęd ę  m ia ł  
sposobność  zakomunikowmó w am  uchw ały ,  ja k ie  
dziś pow eźm ie .kom ite t ,  uzu p e łn ia m  sp raw o zd a n ie  
nnijje- n as tęp u jący m i je szc ze  da tam i.  K om ite t  w y ­
konaw czy  M uzeum  o d b y ł - w  ub ie g ły m  czasie  pięć 
posiedzeń,  n a  k tó rych  uk ładano  budże t  wydatków 
1 dochodów7 n a  rok 1884, za tw ie rdzano  n a  p rz e d ­
s ta w ien ia  dyrekcji  M uzeum  za k u p n a  dzie ł  sz tuki 
do M uzeum  i w skazyw ano  p o trze b n e  res tau rac jo .  
K om ite t  wykonawmzy p o s ta ra ł  się też o uchwmłę 
R a d y  m ie jsk ie j,  aby fundusze  Muzeum- s tanow iły  
osobną ru b ry k ę  i za rządzane  by ły  w pros t  przez 
kom ite t  m uz ea ln y .

•S ta n  funduszu  M uzeum  j e s t  ja k  d o tą d  b a r ­
dzo szczupły. R ada  m ie jska  ju ż  w roku 
wstuwuła n a  cele M uzeum  kwmtęgS.tfOO złr. ageu- 
mę taką w7s ta w ia ła  i w? n a s tę p n y c h  la tac h  , Sejm 
zaś kra jow y p rze zn ac zy ł  n a  te n  500 złr.; do 
tego p rzy b y w a ją  dochody za w s tęp  do M uzeum , 
k tó re  p rzyn ios ły  ja k  do tąd  n ie wjiele. IV r. 1S&2 
pokry to  n a jp rz ó d  k ą s ż ta  re s ta u rac j i  obrazu  S ie ­
m iradzk iego ,  tudz ież  zakupiono ro zm a ite  u r z ą ­
dzenia ,  za k tó re  zapłacono 700 złr. W  roku 1 8 S |
użyto p rze znaczonego  dla M uzeum  funduszu
3.000 złr. n a  p łace  _ dy rck tó ra  i ku s to sza  prz,uz 
k ilka  o s ta tn ic h  mies.iecy 4(i0 złr. ,  zap łacono  za 
ry c in y  D elia  B e l  li 400 złr., z a \ s p r z ę ty  k a n c e la ­
ry jne  500 zlr.,  za ra m y  do’ „H ołdu  P ru s k ie g o 11 
345 złr. ,  za sp row adzen ie  rze źb y  B rodzkiego  
216 złr.; zap łacono  dalej p ie rw szą  r a tę  za obraz 
M alczew skiego i sp raw iono  s iedzen ia  a k sam i tn e  
kosz tem  380 złr. R azem  w ydano  2.771 złr. F u n ­
dusz  z roku 1884 wynosilujR.OOO złr..  z czego 
płace  e t a t ó w ^  w y czerpa ły  E40Ó złr., zakupno 
dzieł sz tuki i ich r e s ta u ra c ja  535 złr. D ochody

z b ile tów  w ejścia za czas od 11 w rz eśn ia  do 18 
lis topada  1884 (w L an g ie ró w c e j  w yn ios ły  603--złr. 
§4 ent.,  z k tó ry ch  pokry to  kosz ta  re s ta u rac j i  sal 
m u z ea ln y ch .  Kalffie dochody ze w.st.ępu n ie  są 
mi jesżpze z n a n e . ;

K om ite t  na  dzis ie jszem  posiedzeniu  M uzeum  
u chw a li  n ie za w o d n ie  i b u d ż e t  na  rok b ie żą cy ;  
og ran iczyć  on go  będzie  m u s ia ł  do n iezbędny  ••-li 
po trzeb ,  dając  przez  to s.żei;szej publiczności  n a ­
m a ca ln y  dowód, że dalszy  ko rzy s tn y  rozwój M u ­
zeum zależeć będzie  ty liro od ogólnęj ofiarności.

W i e d e ń  25 lutogp.
’* ^ P o w r a c a m  do sp raw y  ceł, '-gdyż j e s t  ona 

ak tu a ln ą  i rozpoczęły  się już iy ibn idy  au s tro -w ę-  
g iersk ią j kom is ji  cłowcj. Z apow iedziano ,  że pod 
w zg lędem  środkow  za rad cz y ch  p an u je  zup e łn a  
zgodność  pom iędzy obu rządam i.  Z g odność  la 
odnosU się j e d n a k  dopiero do zasady, że należy  
się b ro n ić ,  o r a z , że koniecznem i są w za jem ne  
u s tę p s tw a .  W ę g ry  d o m a g a ją  się ceł ro ln iczych . 
A u s t r ja  'ce ł  p rz c m y s h m y c h .  N ad to  nadz ie je  co do 
m ąki omyliły , gdyż na łożono  w N iem cze  cli na  
przywóz maki cło znaczn ie  rryższe , n iż  na  zboże, 
tem  sam em  austrjaeko-wm giersk: p rze m y s ł  m ły -  
n a rsk i  zos ta ł  do tkn ię te .  W  SMac blizkiego te rm i­
nu  o dnow ien ia  ugody  z W ę g r a m i ,  te raźn ie jsze  
obrady  handlow’0-ćłow’ę S m a ją  je j  torowa-ć drogę.

Co do ży ta  i psz*e’nicy ob jaw ia  Pester L loyd  
za p a try w an ie  zgodne  z tem, com pisa ł.  P ow iada 
o n :  „Cokolwiek rząd y  zaproponu ją ,  m ożem y G ik j j  
pow tórzyć,  że u ch w a lo n e  w N iem czech  c-ia ochon-  
ne  nip ryle zaszkodzą obcej p rodukcji ,  ile obciążą 
n iem iecką  konsum pc ją .  E k s p e r y m e n t  pod ję ty  przez  
ks. B ism a rk a  p rz y p a d a  na czas, k iedy .‘Geny su ro ­
w ych  płodów- tak  n isko  spadły ,  że da lszy  spadek  
zdaje się być n iem ożliw ym . N iem cy  zaś o trzy- 
n iu j iL c ła  w chw ili  £ jg d y  kra jow a p rodukcja  p o ­
trzeb  pokryć  n ie  może. N iem cy  m u szą  im p o r to ­
w a ć ,  a gdy  dostawmy n a  ponow ną  zniżkę cen  
p rzy s ta ć  m e  m o g ą ,  więc cło m uszą  N iem cy  po ­
nieść. I s to tn ie  rucli cen  zbożowych w N iem czech  
od czasu obradTdow ych s tw ie rdza  s łu szność  tego 
za p a t ry w an ia .  IV B erl in ie  podskoczyło  żyto p r a ­
wie o całe now7e cło.

„Co do nas  t rze b a  zważyć, że n a sz a  p r o ­
dukcja  żyta n ap rzec iw  rosyjskiej,  k tóro podlega 
całoj n ad v  vżce cłowcj, w koiy.ystneir, znajdu je 
się położeniu,-.a za tem  ew e n tu a ln ie  podw yższenie  
ce ł będzie m ógło  wąyzyskaó. ów racam y je d n a k  
szczegółowo uwmgę naszy c h  gospodarzy  n-a a r ty ­
ku ł :  jęczm ień .  N iem cy  po trzebu ją  bardzo  dużo 
jęczm ien ia ,  a cło od jęcz m ie n ia  n ie zn a cz n ie  tylko 
zostało podw yższonem . Byłoby rzeczą p o żądaną  
na w iększą skaljfr za jąć  sp raw a  ję c z m ie n ia :  
p o s ta ra ć  się o lepszą- orkę, lepszo z iarno  dó] 
siewu, lepsze p len ienn |,  w iększą u u a g y  przy 
zsy p y w a n iu ,^  gdyż idz ie  o jakość  i farbę.  Dla 
ję cz m ie n ia  są dobre widoki w yw ozu .11

O ile te uw agi,  do Węgrów- zwróconej*, n a ­
szych ro ln ików  dotyczą, to już  oni sami n iecha j  
rozw ażą.  J a k  w^z-adzie, tak  i w A us tr j i  walczy 
do k try n a  7 olnogo h a n d lu  z teorją  obrony pro 
tekoji.

I l o b e o ^  polityki p ro tekcy jne j  N iem iec  i 
F ra n c j i  zda je  się p rzecież że ju ż  te raz  o wol­
nośc i  hand iow oj w A us tr j i  n ie  może być mowę. 
N aw iasow e uw ag i Yaterlandu, że po li tyka  cłow-a 
ks. B ism a rk a  ma ciągle ten  cel polityczny ,_ żeby 
A u s tr ję  do imji cłowd£ z N iem cam i skłonić, ę-ezy 
zmusicy n ie zda ją  się być t ra fn em u  N iew rae a  się 
do zamiarów7, k tó re  ju ż  dozna ły  tak s tanow czego  
refus  że* s tro n y  A ustro -IY ęg ie r .  K an c le rz  w p ro ­
w adz ił  dziś N iem cy  na  n o w e ‘‘f lory  eiionomiczne, 
ru c h  ten  m usi być  pow szechnym . N ie j e s t  on 
zapewnie o s ta tn im  w yrazem  polityki ekonom icz­
nej w E u ro p ie ;  iocz n ie  da leka  p rzysz łość  może 
rząd y  zajmować, ale to, co dziś gn iec ie  i boli.

W i e d e ń  25. lutego.
(!) L ęk a m  się* zd aw ać  sjjrawm z tego ,  co 

dzisiaj b a ro m e tr  p o k az u je ,  bo ju t r o  ju ż  może 
tr z e b a b y  znowu odw oływać, P ogoda  i - s ło ta  c ią ­
gle się zm ieniają ,  szybciej naw-ot ja k  te le g ra m ;

do czesk ich  dzienn ików . Z żyw iołem  tak im  jak 
t. z. chłopi z khibu L i e c b te n s t e in a , n ie ła tw i 
Sprawni.: więcej tam  dzia ła ją  w iażen ia ,  j a k  ro z u ­
m owaniu ,  więcej d robne ,  a n a m a c a ln e  widoki,  
niż ja k is ś  zasadn icze  w ym agan ie .  U goda  z k o le ­
ją  p ó łnocną  m a  ju ż  podobno szan se  7 n a w e t  
i bez chłopów. Je ż e l i  z k lubu  czeskiego k i l ­
ku posłów  zechcą się absan low aó ,  to te n  :sam 
w ypadek  zajdzie po lewicy, a k lub  C oronin iego  
j e s t  za ugodą. IV hudm  raz ie  o tw ie ra ją  się d a l ­
sze w id o k i;  może- -jeszcze bodaj g ie łdow a część 
now el '  na leży tośeiow ej p rzy jdz ie  n a  stół, poc-zem 
i dla nasze j us taw y  rzecznej znow uby  się o tw a r ­
ły  widoki je szcze  w tej sesji. Po la»y  nie m a ją  
po trzeby  czynić zabiegów7 w tej mierzę,, gdyż 
n ie  j e s t  to sp ra w a  wyłącznie! p row incjona lna ,  
ale pańs tw ow a ,  i rzą d  sam  chce i m usi z u s ta -  
w-ą tą slęfiiaentyfikow ae. J e d n a k  za s trze g am ,  że 
są to w różby  jeszcze ,  n ic n ad to ,  i n ie  m oże toyć 
inaczej,  gdy  po w czora jszej n iby  0's ła teeznej 
uchw ale  w klub ie  L ie ch te n s te in u  przeciw7 u g o ­
dzie z koleją pó łnocną ,  dzisiaj s łychać ,  że chłopi 
dają się p rzekonać .  IV każdym  razie  to j e s t  pe- 

j wnom. In  rząd  n ie  cliee- sesji  ja łow o zakończyć.
" choćby m ia ła  i dłużej tn v a ć ,  n iż zamierzono, 

Inacze j  n ie  wmosiłby 1 coraz nowyych p rz e d ło ­
żeni —  dzisiaj znowu cztery , a m iędzy  n iem i 
u s ta w ę  o kolei L w ó w -R a w a .

W ybory  p rzysz łe  czuć w szędzie.  N ie za- 
-p rzeeza jąc  pew nej s łusznośc i  w nioskowi S tou rza
0 zn iżen ie  opłat, kon su m c y jn y c h  w W ied n iu ,  ce­
lem w niosku, k tó ry  ju ż  pod ob rady  nie będzie 
m óg ł p rzy jść ,  j e s t  tylko kap to w a n ie  wyborców, 
przysposobien ie  m a te r ja łu  do m ów p rz e d w y b o r ­
czych. T ak  sam o po za Izb ą  w stow arzyszen iu  
FortschHftsfre/unłde wczoraj pose ł  Jac t jues  zu p e ł­
n ie  ju ż  j a w n ie  odsłonił ,  ja k ie  m a zam ia ry  lewica, 
ieżeli podnosi- kw-Astje'--socjalne. B ro n i ł  011 na j -  
pięńw ca łego  ruchu  soc ja lno-derf iokratycznego  
przed za rzu tam i w yw rotu ,  n ie ty lko  odp ie ra ł  ł ą ­
czenie,.go z ana reh .z m e m , aie w pros t  tw ierdz ił ,  
ze ru c h  an a rch ic zn y  n ie  is tn ie je .  D ia  „pokojo­
wego so c ja ln o -d e m o k ra t j  cznego  riSe.huS  żą d a ł  
Izb  robo tn iczych  i t. p. na  k s z ta ł t  ang ie lsk ich  
irades tmioms. J a k i  zaś cel ty c h  u m iz g ó w ?  Izby  
te m a ją  w ybierać  posłów i „w zm ocnić’ żywioł 
c e n tra l is ty c zn y  w p a r l a m e n c ie 11. L ogz zdaje  się 
że tć j  konkury  c e n tr a b s to m  i l ib e ra ło m  się nie 
udadzą.  J u s  n a  tem  s-amem zeb ran iu  w ystąp ionc  
zo s t ro n y  soc ja lis tów  przeciw  tym  wywodom. 
J e s t  to tylko sym ptom , będzie  ich  coraz więcej 
p rzybyw ało .  Tak sam o ^Symptomem było z g ro m a ­
dzenie  zw ołane  przez  S c h o e n e re ra  w sposób do ­
syć ta jem niczy ,  gdyż  p rzed  tem  tylko osobiście 
zap roszeń '  coś wiedzieli,  a po tem , gdy  żaden  
dz ienn ik  nie by ł  p rzypuszczony , tylko u s tn a  ro- 
resz ła  sie legenda .  O pow iadają ,  że było około 
4000 ludzi, że wśród  f a n a ty c z n y c h  okrzyków 
uchw alono  po tęp ien ie  d la  sko rum pow anego  d z ie n ­
n ik a rs tw a  żydowskiego, ż*e jodgrażano się przeciw7 
żydom, przeseiw- p a r la m e n to w i ,  przeciw  kapitałów-!
1 td Mialiń to się odbywać p rzed  dw om a ty g o ­
dniam i,  lecz po p rzedm ieśc iach  ciągle o tem m ó ­
wią i zapow iadają  ca łą  o rgan izac ję  m ityngów  an-  
tisem iekich .  Spraw ozdanie  z onego z e b ra n ia  w y­
szło podobno w jak ie jś  broszurze.,  k tó rą  ro z rz u ­
cają galoponi Sclioeuerora.

IV Izb ie  panów  nadsp o d z ie w an ie  w y w ią ­
za ła  się dzisiaj o b szern ie jsza  d e b a ta j jg łó w n ie  nad  
u s ta n o w ien iem  m a k sy m a ln eg o  dnia. roboczego, 
lecz baz w pływ u n a d  p rzed łożony  p ro jek t .  W n i o ­
sek R ic h te ra  w Izb ie  posłów  o zawuareie zwdązku 
dł®w’Cgo z N iem cam i i z F ra n c ją  jięst m rzonką, 
a w tej chwil; anom alią ,  gdy  w szys tk ie  p a ń s tw a  
w za jem n ie  się b ron ić  m uszą  za pom ocą  ceł.

Dzisiaj w iścó r  posiedzen ie  K oła polskiego. 
N a  porządku  d z ien n y m  b udżeŁ  1

P e t e r s b u r g -  21. lu tego .
(Q) P rz e d  kilku ia t j7, k iedym  dość d ługo 

bawuł n a  dw orze je d n e g o  z k s ią żą t  n iem ieckich ,  
w7 sforach  dw orsk ich  «^eroko rozp raw iano  o p e ­
wnej n iechęci ,  ja k ą  te ra źn ie jsz y  cesa rz  W sze ch -  
rosji,  a ów czesny  nas tęp c a  t ro n u  Romanowów7, 
żywił do większej ezęńci- cz łonków  swej rodziny . 
O ile .wiem., m ów iono też o tem  i w p ras ie ,  a

so b ie  p ra w o  da%vania n a  to p o zw o le ń  osobom , 
k tó re  zło żą m u n ap rzó d  odpow dednią za zezw o­
lenie  o p ła tę .“ B y ło  to Niż zw yczajem  w ie k u , 
że i n ie m o ra ln e  c z y n n o śc i m o g ły  o trzym ać 
u rzę d o w ą  s a n k c ję , je ż e li s ię  w in o w a jc a  w ła ­
dzom  m o ra ln o śc i p rze strze g a ją c y m  o p ła c i.

Z d aje  się, że jeszcze sta rsz y m  od ty c h  h a ­
za rd ó w  na k a p i t a ł  p o śm ie rtn y  b y ł  o b yczaj 
zab ezp ie czan ia  so b ie  d o ży w o tn ich  r e n t .

J a k  u  R z y m ia n  z a p is y w a n ie  testam entow e 
r e n t  w e szło  w  zw y cza j z ch ęci o b e jśc ia  prarva, 
k tó re  za b ra n ia ło  k rzyw 7d zić le g a ln y c h  s u k c e ­
so ró w  zap isem  k a p it a łó w  na leorzyść osób d a l­
sz y c h  —  ta k  sam o p ó źn ie j u  c h rz e śc ia ń s k ic h  ju ż 
lu d ó w  o b e jście  p ra w a  k o śc ie ln e g o , za b ra n ia ją ­
ceg o  lic h w y , d a ło  p o czą te k  u b e z p i e c z a n i u  
r e n t .

W y c h o d z ą c  z za p a try w a n ia , że p o ży c zk a  
p ie n ię ż n a  u d zie lo n a  p o trze b u jącem u  b liźn ie n iu , 
je st aktem  c h rz e śc ia ń s k ie j p om ocy,'-za k tó rą  się  
n ie  g o d z i d om agać w y n a g ro d z e n ia  —  w y d a ły  
b y ły  w ła d ze  k a n o n icz n e  z a k a z : iz p ro ce n tó w  
od w y p o ż y c z o n e g o  k a p it a ła  n ik o m u  p o b ie ra ć  
n ie  w o ln o . W ła d z e  ś w ie c k ie  a k c e p to w a ły  i p o ­
tw ie rd z a ły  ten zakaiz, d od ając t y lk o  : że ż^dom , 
ja k o  n ie p o d le g a ją c y m  ch rz e śria ń sk ie m u  k o ś c ie l­
nem u p ra w u , w o ln o  je st p ro cen ta p o b ie ra ć.

S ta n  ta k i t rw a ł dość d łu g o . A le  w  m iarę  
ja k  lu d n o ść c h rz e śc ia ń sk a  lic z n ie j im ać się  za­
c zę ła  p rz e m y s łu  i h an d lu, zakaz ten sta w a ł się 
d la  n ie j n ie z n o ś n y m ; zaczfeto szu k a ć  sp o so b ó w  
o b e jścia  n ie w y g o d n e g o  p ra w a  —  i w y m y ś lo n o  
u m o w y  o r e n t ę .  Je d n a  osoba u  d ru g ie j k u ­
p o w a ła  so b ie  za ug o d zo n ą sum ę p ra w o  p o b ie ­
ra n ia  d o ż y w o tn ie j p e n sji, a  że szc ze g ó łó w  ra ­
c h u n k o w y c h  w  u m o w ie  n ie  sp e c ja liz o w a n o ,

p rzeto w ła d zo m  n ie p o d o b n a  b y ło  w y śle d z ić , 
c z y  za b ro n io n e  p ro c e n ta  b y ły  w  ra ch u b ę  brane, 
c z y  n ie ?

Z teg o  p o w o d u  te o lo g o w ie  n ie k tó rz y  u s i­
ło w a li p o d c ią g n ą ć  i k u p n o  re n t p o d  r y g o r  
p ra w a  o lic h w ie . Je d n a k o w o ż  P a p ie ż  M a r c in  V . 
n ie  p r z y c h y li ł  s ię  do ic h  z a p a tr j7w an ia, a  prze-; 
c iw n ie  p rz e k o n a n y  w y m o w n e m i do w o d am i m- 
n y c h  k a n o n istó w , u z n a ł w y ra ź n ie  o so bn ą b u llą  
1423 ro k u , k u p n o  re n t za d o zw o lo n e  i  p raw n e .

R e n ty  tak ie  byw ały  dożyw otnie lub cza­
sow e ; za p ierw sze oczywiście droższą o p ła tę  
sk ładać m usiano, niż za d rugie. P ie rw o tn ie  
um ow y i spekulacje tak ie  robili ty lk o  p rzed­
sięb io rcy  pryw atni, następn ie  i książęta udzielm  
dopatrzy li w  nich dobry  in teres dla siebie. Ilę^ 
k ro ć  na  w ojnę lub inne po trzeby  poż)7czkę-pań­
stw ow ą zaciągnąć w ypad ło , rozpisyw ano i przy 
odg łosie  bębna obwieszczano lu d o w i: że za 
k ap ita ł złożony jednorazow o do książęcego 
skarbca, m ożna sobie praw o nabyć do dożyw o­
tniej ren ty .

S karbów  zdobycznych byw ało  wówczas 
m iędzy ludźmi niem ało — a przechow vw anie 
ich w  dom u też bezpię’ćzne nie by ło  — więc 
na  tak ie  zapew nienie książęce chętn ie  je  do 
skarbca książęcego znoszono. K ied y  po trzeby  
państw a b y ły  p ilne’, a g-otówki b ra k  wielki, 
w tedy  targow ano  się bezczelnie i zdobyw ano 
od p rzyciśn ię tego  księcia  przyrzeczenie ren t 
nad m iarę  w ysokich. — S koro  znow u później 
niebezpieczeństw o m inęło, a  książę czuł się na 
siłach sprzeciw ienia się w asa lom : często gęsto  
odw oływ ał sam ow ładnie daw niejsze swe p rzy­
rzeczenia, m alkontentów  n a  g ard le  uicarał, w y­

so k o ść re n tv  re d u k o w a ł, a lbo w c a le  je j doży- 
w o tn ik o m  o d m aw iał...

Bo siła wonczas panow ała  przed  prawem .
. G d y  n a stę p n ie  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  ro z ­

d z ia ł ju ż  c z y n ić  zaczęto d ó b r o so b isty c h  k r ó ­
le w s k ic h  od p a ń stw o w y c h  —  p rz y b ie ra ła  i  ta 
sp ra w a  o d m ien ne n ie co  fo rm y . Je d n ą  z ta k ic h  
b y ło  n. p. za p a n o w a n ia  L u d w ik a  X I I .  w e 
F r a n c ji  (1498— 1515) w p ro w a d ze n ie  o b yczaju  
k u p o w a n ;a so b ie  u rzę d ó w  p u b lic z n y c h  —  co 
w  isto c ie  rze c z y  n ie  ró ż n iło  s ię  niczem  od k u ­
p o w a n ia  so b ie  d o ży w o tn ie j p e n s ji —  a d la  ła d u  
k ra jo w e g o  o k a za ło  .-się w  s k u tk a c h  b a rd zo  szko- 
d liw e n i. bo o sum ien n em  s p e łn ia n iu  o b o w ią z­
k ó w  do u rzę d u  n a b y te g o  p rz y w ią z a n y c h  żaden 
z d o ż y w o tn ik ó w  n ie  m y śla ł.

N a w ielka skalę pod  p ro tek to ra tem  rządu, 
w  rodzaju  stow arzyszenia o szerokich po d sta­
w ach — a  naw et już z pew nem  uw zględnieniem  
w ieku  stow arzyszonych — w ystępu je po raz 
pierw szy Ubezpieczenie rent we Francji na schy ł­
k u  X V I I .  stulecia.

S k a rb  p a ń stw a  w o jn a m i c ią g łe m i w ycze r- 
panyy-: k re d y t  p u b lic z n y  za c h w ia n y , b ra k  g o ­
tó w k i n a  dalsze w o jn y  d o t k liw y  —  w ię c  nie 
dziw , że k a id y n a ł M a z a rin  w  ch ę ci d og odzenia 
sw o jem u p a n u  n ajro zm aitsze  p la n y  z a sile n ia  
s k a rb u  obm yśla... W  tem  z ja w ia  s ię  u n ie g o  
W ło c h  L o r e n z o  T o n t i ,  le k a rz  n e a p o lita ń sk i?  
i p rz e d k ła d a  p ro je k t, k t ó r y  w  s ła b o ść  lu d z k ą  
do g r y  h a za rd o w n e j trafia ją c, m oże ró w n o cze ­
śn ie  o d ru jn o w a n e  finanse p a ń stw a  p o p ra w ić .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n a  n iezgodno  ich  poż.y>ie, ho j ' j  n ie w y g a s ła  m i­
łość do zm ar łego  M ikołaja , a je g o  lodowatń^obo- 
jętno.śe n a  n iezliczone w czasach  k aw a le rsk ich  
pokusy, kaza ły  się dom yślać , że się n ig d y  nie 
zbliżą. Gdy się udało  inaczej,! rozpoczęty  się u s i ­
łow an ia ,  aby  ich poróżnić . D ro b n y c h  faktów, z n a ­
m ionu jących  te usiłow an ia ,  opow iadać nie b ę d ę !  
p odam  tylko je den ,  w skazu jący  ja k  gorliwiffleel 
te n  śc igano.

W ielki książę K o n s ta n ty  M ikołajewicz, b ra t  
A lek san d ra  I I  i by ły  w arszaw sk i n am ies tn ik  dał 
bal d la sam ych  tylko człtmków dynas tj i .  W  trakcie 
zabawy żona jego ,  w ziąw szy  pod  rękę eesarzew i-  
czówmę, poczęła  z n ią  p rze ch ad z ać  się po sa lo ­
n ach  i wreszc ie  w prow adz i ła  do g ab in e tu ,  w k tó ­
rym  w śród  gęs tych  k rzew ów  u s taw iony  by ł p o r ­
t r e t  zm arłego  M ikołaja  w n a tu ra ln e j  wielkości, 
z rękam i wyciągniętem u n ap rz ó d  i ze sm u tnym  
w yrzu tem  n a  twarzy. P o r t r e t  był og rom nie  podo­
bny  do zm arłego ,  a tak  um ieszczony, iż w p i e n r -  

-szej chwili m ożna  go było wzisó  za żyw7ą postać. 
C esarzew iezów na zem dla ła  —  zbiegli się wszy*-' 
śęy — następem  tronu  d ługo s ta ł  b lady  i ni..'ru­
chom y ■—  po tem  rzekł,  b io rąc  żonę w objęcia : 
„Nie kocha łbym  ej.ę; gdybyś  by ła  m nie j t rw ałą  
w u czu c iach 11. — P y ł  to o s ta tn i  ak t  zabiegów' o 
poróżnien ie  m łodego s tad ła .  N a  drug i dz ień  po 
tym balu  w\ ks. K o n s ta n ty  z żoną na  długo w y­
je c h a ł  za gran icę .

To-ńco opowiedzia łem , sądzę, że daje  jak ie  
takie pojęcie o postaci dzisie jszego cesa rza  
W szech ros ji .  Z m ie n i ł  się on od t ę g o A z a s u  b a r ­
dzo, a koleje, k tóre  p rze b ieg a ł  je g o  c h a ra k te r  
p o s ta ra m  się n a k re ś l ić  w n a s tę p n y c h  p rzy rzeczo ­
n y c h  w am  lis tach  moich. N a  dzisiaj —- doTć.

(L is t  ten ,  spec ja ln ie  p rze zn ac zo n y  d la  n a ­
szego p ism a, poda jem y  z f rancusk iego  o ryginału ,  
1)0 polskim  język iem  n ie  w łada  osoba, k tó ra  r a ­
czyła n am  p rzy rzec  w iazankę  w iadom ości o p e ­
te rsb u rsk im  dworze. P rzyp .  red .  Przeglądu).

Rozprawy w  Sejmie pruskim.
"W iemy ju ż  z te legram ów7, że n a  wniosek 

W in d h o fs ta ,  a pom im o d o | i  silnej opozycji ks. 
P ism a rk a ,  p a r la m e n t  n iem ieck i odroczył się do 
2 m arca .  S tronnictwm katolickie, k tó re  tym  razem  
pokonało  kanclerza, p rzy  pomony PoląKów7, wolno-; 
m y ś ln y ch  i socjalistów, p rag n ę ło  odroczenia  dla 
tego, aby członkowie jego, będący  rów nocześn ie7 
posłam i na j jfeeM  pruśki,  m ogli w ziąć u d z ia ł  
w ro zp raw ac h  w iaśn ie  's ię  toczących  w tym  S e j­
m ie n a d  budże tem  w yznań . W ziąwszy  tedy  w tych 
d e b a ta c h  udział,  s t ronn ic tw o  kato lick ie  p o ru szy ­
ło k w es t ję  keft&ielno-polityezną. W i n d h o ^ S  za ­
rzuc ił  rządowi, że do tychczas  n ie  obsadz i ł  k a te ­
dry  gn ie zn ie ń sk o -p o zn a ń sk ie j  i zw leka z frewizją  
ustaw7 m ajow ych .  W  tym  sa m y n r  sens ie  m ów ił 
Seho r lem er-A ls t ,  py ta jąc ,  d la czego n ie  p rzy w ró ­

c o n o  a rcyb iskupów  poznańsk iego  i koiońskiego. 
„Rząd —  m ów ił on —  nie sprzyja  ich  osobom, 
i to j e d y n a  przyczyna ,  d la  k tórej kato licy  m uszą  
cierpieć . To, co do tąd  zrobiono dla z łagodzem a kul- 
turkam fuAjhst n ie w y s ta rcz a jące m  i n ie będzie t r w a ­
łem . D la  czego ka to lie^  m a ją  być parja jsam i? 
W szys tk ie  przez  rząd  zas to sow ane  środki przeciw  
Kościołowi kato lick iem u okazały  się bezsku teczne ,  
a s t ra ty  z rządzone przez  u s ta w y  m aiowm , są-'có- 
raz  w iększe i czas ju ż  Je u sunąć .  Ks. S tab lew sk i 
wry ja śn i ł  powody,: cli* k tóry  cli rząd  pod trzym uje  
k u l tu rkam pf.  J e s t _ on n iczem  więcej, Jhno "żania- 
skow aną  wTaiką przeciw7 Po lakom , k tó rych  gw ał-  
tem. choć' uapróżnB, rząd  usiłu je  wynarodowić-, 
co tom  b ard z ie j '  dziwić m usi , że p rzec ież  n a r o ­
d ow ość  p o lsk a ^ je s t  n a j s i ln ie jsz y m  w ałem  przeciw7 
powodzi dem okrac ji  soc ja lnej.  Ze s t ro n y  rz ą d o ­
wej u t r z y m u ją ,  że w alka się toczy nio przeciw  
Po lakom , i że w cale  n ie  idzie o ich  zniem czenie ,  
lecz tylko o obronę całości państwow7cj N ienhee ,  
k tó rą  "Polacy p r a g n ą  rozerwać." N a  to je d n a k ,  że 
tak  j e s t  w7 istocie, rząd  n ig d y  nie. da ł  żadnego  
fak tycznego  dow odu,

W  odpowiedzi,  m in is te r  G oss le r  oświadczył,  
że w7 tej chwili s łń ż y ^ e m i  dow odam i.  A rc y b isk u ­
pi P rzy łu sk i  i sjsedóchowski p rag n ę l i  o d b u d o w a ­
n ia  Polski, Tak  np. a rcyb iskup  P rzy łusk i  w7 swym 
u rzędow ym  organiń-' (w ja k im ?  —  p y ta ją  Polacy, 
lecz m in i s te r  n ie w ym ien ia)  zam ieści ł  a r tykuł ,  
w k tó rym  są w yrazy  :

„Rzeczpospolita nie istnieję w7praw7dzie , , ale n a ­
ród polski istnieje jeszcze w swych częściach w7e- 
d ług woli Bożej jako całość wewnętrzna. Tego ża­
den rozsądny człowiek nie zaprzeczy, naw et nasi 
potentaci tego nie zrobią. Starajmy sio o to, aby 
węzeł' tej wewnętrznej jedności jeszcze silniej zacią­
g n ą ć  Atoli ileż to środków7, mogących fę jedność 
utwierdzić, leży odłogiem, począwszy od związków

małżeńskich, aż do ojczystego rolnictwa, od nauko­
wych stowarzyszeń, aż do ultima ratin, tj. do zbroj­
nej pomocy dia uciskanych braci — ileż to tysięcy 
środków7, na które katolickni- sumienie pozwala. 
W szak sprawiedliwe wojny nie są chrześcijanom za- 
kazanffi Po dokonanem zjednoęzeihu oddana nam bę­
dzie korona Chrobrego i to, co w przyszłości two­
rzyć będzie kamień węgielny.®

Przeczytaw  szy ten  ustęp , m in is te r  ironicznie 
dodaje, że j e s t  on wyjęty  z a r tyku łu  trak tu jącego  
o zbaw ieniu  dusz  ch rześc iańsk ich .  Bolący znów 
zapy tu ją  skąd  wTzięty ten  ar tyku ł ,  z jak iego  pism a, 
lecz m in is te r  pom ija  te p y ta n ia  m ilczen iem  i m ó­
wi d a l e j :

„ K a rd y n a ł  L edóchow sk i by ł  z początku  
w7 n iezgodzie  z duchów ieńs tw em  polskiem, Tećz 
naStepnie, przyjąw7szy ty tu ł  P ry m a sa ,  s t a r a ł  si'ę; 
za trzeć  ró ż n ic e 11.

Polacy  w o ła ją :  „dowmdów7, dowmdów!11
M in is te r  mówi dalej :
„W  o s ta tn ic h  ła ta c h  b rało  dnehowdeństwm 

udzia ł  wszędzie, gdzie  tylko obchodzono n a ro d o ­
we uroczystośc i ■—  ja k  np. p rzy  obchodzie  D łu -  
gossowyni. p rzy  obchodzie Sobieskiego , a wszędzie 
sławili księża  dni pow stan ia .  I  ja k że  tuta j ks. dr. 
S tab lew sk i z ta k ą  s tanow czośc ią  tw ie rdz ić  może, 
że Polacy rozs ta l i  się1 z m yślą  zbro jnego  pow7- 
s tan i a !

W  roku 18Sp skazano  za obrazę m a jes ta tu  
księdza ,  k tó ry  powiedzia ł.  że nie godzi się, aby 
obraz  cesa rza  w is ia ł  w pokoju n au c zy c ie la11.

Polacy  wmłają: To był N iem iec!
„To by ł ksiądz katolicki, —  odpow iada m i­

n is te r ,  —  ksiądz, k tórego  w y rażen ia  nie pozos ta ­
wiają w ątpliwości,  że na leży  do polskiej partj i .  
Pism o, z k tórego  p rzed  chw ilą  podałem  wyjątek  
je s t  to Tygodnik K a to lick i, o rgan  a re j  b iskupa  
Przyłuskiegu?1.

■—  To n ie p ra w d a !  —  w ołają  Polacy.
—  In n y  ksiądz —  ciągnie  m in is te r  —  pow ie­

dzia ł  n a  pogrzeb ie  pewmego o b y w a te la ^ ż e ,  n ie ­
ste ty ,  nie n a d e sz ła  je szcze  ch w ila ,  w k tó re jby  
P o lacy  m ogli zrzucić kajdany , a w K urjerse  Po­
znańskim , k tó ry  b y ł  o rg an e m  k a r d y n a ła  L ed ó -  
chow7skiegtj, w je d n y m  ar tyku le  pow iedz iano : 
„My, k tó rzy  zniew7oleni j e s te śm y  do m o n a rc h i i  
tej "należeć i t. d .11 Dalej,  w r. 1871 ułożono po- 
w s M B iń ę  m odli tw ę dla P olaków . Ks. k a rd y n a ł  
L edóchow sk i  zgodził  się umieścić w7 niej im iona 
k ró la  i książą t,  ale cały ten Wstęp b rzm i tak, iż 
m ożna  się- dom yślać ,  że to m ow a o kró lu  i ksią-  
ż f ta e h  polsk ich .  Ze ten  dom ysł je ’M t ra fn y m  w i­
dać sn a d n o  z tego, że w korespondenc ji  p ro w a ­
dzonej z powodu tej m odli tw y  m iędzi  k a rd y n a łem  
L edóchow sk im  a 'o h e łm iń sk im  b iskupem  M arw i-  
czem, ten  o s ta tn i  p odp isyw a ł  się zaw sze po p o l­
sku, przez  cs, a nie h ,  chociaż j e s t  Niemć-em, i 
p isa ł  w szędz ie :  „my, P o la o y .9 |  S łucha jc ie ,  p a n o ­
wie! ksiądz M arw icz mówi o sob ie :  My, P o lacy !  
W szystko  to d ow odz i ,  że duchow ieńs tw o  ka to l i ­
ckie j e s t  zaw sze po lsk iem  i rew olućy jnem , dążą- 
cem do o d budow an ia  rzeezypospo li te j .11

Dep. K a n ta k  robi k ró tką  uw agę ,  żgźwywody 
m in i s t r a  nic nie są n a r t ę ,  bo op iera ją  s.ę n a  
re la c ja ch  ża ndarm ów -, k tórzy  nie rozum ie ją  po l­
skiego języka , j a k  to s je  sn a d n o  uw7yd a tn i ło  w n ie ­
daw nej aferze z Staałsanseigerem ; a n as tęp n ie  
s tanow czo  z a p r z e c z a , żeby Tygodnik K atolicki 
by ł k iedy o rg an e m  a rcyb iskupa  P rzy łusk i  ego, a 
K urjer  P om ańsM  w ypow iada ł  sam e tylko zdan ia  
k a rd y n a ła  L e d ó c h o w s k i e g o.

Z n a n y  pose ł  bab im ostsk i  i l a n d r a t  pruski 
T ie d em a n n  zab ie ra  głós, aby powiedzieć, że P o ­
lacy w B erl in ie  w ystępują  jako n ie w in n e  owieczki 
pożerane  przez wilków, a w domu ciągTć śfę b u ­
rze i knu ją  spiski w celu w sk rzeszen ia  Polski.  
Z Sobieskiego n. p. zrobili w yłącznie polskiego 
bohaterh!  1  co do donies ień  żandarmów to sn 
one rob ione z podziw ien ia  godną  bezs tronnośc ią .

P o se ł  ks. Jażdżew sk i  zaznacza,  że m in is te r  
p rzy ta cz a ł  a r tyku ły  dz ienn ikarsk ie ,  k tórych  do­
k ładnego  t łóm a^zcn ia -sp raw dzić  n ie m ożna, bo n a ­
w et nie- wiadom o w k tó rym  roku a r tyku ły  te 
były w y d ru k o w a n e ; n i ć  d a ł  zaś żad n y ch  z resz tą  
dowodów, że kato lickie  duchow ieństw o  prowadzi 

ia n t i -p a ń s tw o w ą  ag i tac je ,  a pose ł  ks. S tab lew sk i 
n icu je  tę część niow\ G osslęra ,  k tórej ro z p ra ­
wiał o ko respondenc j i  m iędzy k ard .  Lodoehow - 
skim a b iskupem  M arwiezem  i tak  kończy :

„Polacy  wszędzie tam , gdzie  chodziło  o 
L p e łn ie n ie  obowiązków, okazali się dzielnym i.  
W  o s ta tn ic h  w ojnach  byli Po lacy  wszędzie, i 
c-zyż P a n o m  m am  w ym ien iać  te- pola biewy, na  
k tó rych  Polacy  w p ie rw szych  walczyli szeregach?  
A jeże li  tem u n ie  wierzycie; jspy ta je ie  o to fe ld ­
m a rsz a łk a  M oltkego. Jeżeli  daloj P o lacy  sp e łn ia ­
ją  swe obowTiązki w domu, p ła cą  podatk i  i żyją 
jako  spokojni obywatele , to l i i ś  "woliro n a m  b a ­
dać, czy k tóry  z n ich  n ie żywi w sercu  nadzie i

z m a r tw y c h w s ta n ia  ojczyzny. (W ie lka praw da! 
w ce n tru m  i n a  ła w a c h  p o lsk ich ) ._ D o brzeby  b y ­
ło, ażebyśm y później n a d  kw es t ja  tą  bliżej się 
zastanowili ,  a w tedy  będzrie m ożna  P anom  do­
wieść, że P o lakom  nic  n ie  do trzym ano .  P rz e k o ­
n a n ia  tego nie podzie lam  j a  sam; ta k  sam o sa ­
dził i mój od la t  wielu przyjacie l,  s ta ry  GerijKńi. 
W ym ierzc ie ,  P a n o w ie ,  P o lakom  i nam  prusk im  
kato likom  zupe łną  spraw ied liw ość  —  j e s t  to b o ­
wiem  je d y n y m  fu n d a m e n te m ,  n a  k tó rym  k w i­
tn ą ć  m ogą  p a ń s tw a  i n a  k tó ry m  poddó solne 
m ogą  ręce różne  narodow ości  w je d n e in  i tem 
sam em  p a ń s tw ie .11 (P rzec iąg łe  oklaski w c e n ­
tru m  i n a  ła w a c h  po lsk ich  ■—  sykan ie  po p r a ­
wicy).

Z now u za b ra ł  głos T ie d e m a n ,  w stydząc 
cen trum , że n ie  m a ono n ic  dum y  narodow ej i 
w sp raw ac h  po lsk ich  zaw sze g łosuje z P o lakam i.  
„K tóż  tego nie rozumie- ■—• woła la n d ra t  p r u ­
ski —  że j e s t  to zaparcie  się narodow ości n ie ­
m ie ck ie j11.

P o se ł  K an ta k  zręczn ie  w yszydził  l a n d ra ta  i 
n a  tem się skończyło w torkowe posiedzenie  se jm u 
pruskiego.

T E A T R .
(„Konrad W allenrod11, opera  W . Żeleńskiego.)

(f) Lw ów  może być dum ny ,  że je m u  p rz y ­
p a d ł  zaszczyt n iem ały  — ujrze n ia  po raz p ierw szy  
n a  desk ac h  te a t r a ln y c h  „ K o n rad a  W a i g n r o g p t 1 
P ie rw sze  p rze d s taw ia n ie  nowej opery  j e s t  w szę ­
dzie fak tem  donios łym  i znaczącym  dia  rozwoju 
sz tu k 1' ;  u n a s  s.tało się ono p raw d z iw ą  u roczy ­
stością a r ty s ty cz n ą  i narodow aJS!

Z an im  k o m p e te n tn e  pióro oceni p iękności 
dzie ła  i w yda  o n iem  sąd kry tyczny , pospieszm y 
zano tow ać je d y n ie  n iek tó re  m o m e n ta  w czo ra j­
szego w ieczoru  i zap isać  ogólne w rażen ie .  Ju ż  
sam  widok przepełnioneji 'ś .ąli dowodził, że to nie 
zw ycza jna  p r e m i e r a ,  lecz n iezw ykłe  p rz e d s ta ­
w ien ie  d ługo i z gorączkow7ą n iecierpliw ością 
oczekiwanego utwmru u lub ionego  kom pozytora,  
k tó ry  obecnie po śm ierci M oniuszki dzierży  berło  
polskiej muzyki,

S a lm  w y g ląda ła  św ią teczn ie ,  k ilka osób 
p rzybyło  w s tro jach  balowych, w7 lożach  św7ieże 
kwiaty , p rzy go tow ane  d la  au tora .  W ś ró d  p u ­
bliczności wielu n ie z n a jo m y c h ; s ą , to goście 
z W arszaw7}7 i Krakowm, przy jac ie le  Żeleńsk iego  
i recenzenci  dzienników7, k tó rzy  ju ż  dzisiaj po 
ca łym  świeeie tdre&rafem rozesła l i  wieści w e s o ł e  
o pow odzeniu  „W allenroda.11!

G odzina  s iódm a mija, p. Ja re ck i  zas iada  
na  swójlem k rześ le  i w śród  re l ig ijnego  m ilczen ia  
o rk m stra  rozpoczyna  u w er tu rę .

A kt p ienvszy  bardzo się podobał,  to też gdy  
sp a d ła  k u r ty n a '— je d n o m y ś ln ie  ca ła  sala w7ydała  
okrzyk : „Ż e le ń s k i»  k tóry  k ilkakro tn ie  się pow7ta-  
rzał.  W z ru szo n y  au to r  otoczony w ykonaw cam i 
dziękow ał publiczności.

Po akcie d rugim  en tuz jazm  doszed ł do p u n ­
ktu k u lm inacy jnego .  P y ł  to na jśw ie tn ie js zy  ep i­
zod p rzedstaw ien ia .  A k t ten  w is tocię je s t  n a j ­
p iękn ie jszą  częścią o p e r y ^ D u e t  A ldony z K o n ra ­
dem. n as tęp n ie  te rce t  i finale ■—  są to rzeczy 
p rzepyszne ,  w-spaniułe, godne  wielkiego m is trza .  
W śró d  burzy  frenetycznyc li  .oklasków ofiaroumuo 
Ż eleńsk iem u  olbrzym ie w ieńęe od K oła  l i t e rac k ie ­
go, Tow7. m uzycznego , z Warszaw7}^, itd., oraz 
m nóstw o  bukietów7. B y łą  to chw ila  tryumfu dla 
zwycięskiego "autora. A kt trzeci, n a  k tóry  k o m ­
pozytor, ja k  się (zdaje, g łów ny  położył nacisk , 
stosunkow'o m nie jsze w y w ar ł  w rażen ie .  S ły n n a  
pieśń A ip u h ary  do pew nęgo s topn ia  zawiodła 
oczekiwania , na jw ięcej zaś p rzypad ły  do sm aku 
publiczności dwie pieśni m ins trc iów . K ry tyka  fa ­
chow a wykaże je d n a k ,  ile w7 tym  akcie g łębokich  
pom ysłów, um ie ję tnośc i  i pracy. Z naw cy  unoszą, 
się n a d T e m  w szystk iem , p rofan i woleliby mieć 
więcej melodji,  będącej obecnie w niołnseę u 
w spó łczesnych  kom pozytorów. A k t czw ar ty  —  
zw łaszcza p ieśń z wieży i zakończenie ,  po rw a ł  
publiczność,  która po p rzedstaw ien iu  k ilkanaśc ie  
razy w yw oła ła  Ż eleńsk iego .  J e d n e m  słowem po­
w odzenie  opery 'było zupe łn ie  i wielkie. P ię k n y  
to dzień  dla polskiej S z tu k i .

P rz e d s ta w ie n ie  w7ypad ło  lepiej,  n iż  się spo ­
dziew aliśm y. P an i Arkiow7a,ghhociuż n ie  zupe łn ie  
odpow iada ła  pojęciu, ja k ie  m a m y  o Aldonie , śp ie ­
w ała  w yborn ie ,  za co je j  p. Ż e leńsk i k ilkakro tn ie  
przed  pub licznością  dziękował. Obok niej b ły ­
szczał p. J e ro m in  (H alben)  in te l ig e n tn ą  g rą  i 
ciepłym , świeżym i m elody jnym  głPsem. Sposób 
w jak i p. P lo r ja ń sk i  odśp iew ał rolę W a lle n ro d a ,  
j e s t  na j lepszym  dowodem, co może dokonać k ie ­

ru n ek  w łaściw y i u s i ln a  p raca .  W  us tę p ac h  l i ry ­
cznych  by ł on zupe łn ie  dobrym  ; w7 chw ilach  zaś 
d ram a ty cz n y ch ,  np .  w akcie trzecim  brakow ało  
mu odpowiednej siły, rów nież  g r a  i ze w n ę trzn a  
ch a ra k te ry s ty k a  w drugiej m ianow icie  części 
były  n iedos ta teczne .  P. K iczm an  , (A reykom tur),  
k tó ry  w o s ta tn ic h  dn ia ch  dopiero obją ł rolę. 
śp iew ał  dćfSyć p op raw n ie  i nio p su ł  Całości. To 
ju ż  wiele.

PaniA -Bocskaj i K asprow iezow a ła d n ie  w y ­
g ląda ły  i dobrze odśp iew ały  pieśni m ins tre li .  N a  
wszelką pochw ałę  zas ługu je  n ie s tru d zo n y  p .Jareck i:  
u z n a ł  to na jlep ie j kom pozytor ,  bo po akcie d ru g im  
w śród  oznaków  zadow olen ia  całej publiczności,  
w ręczył mu n a  p am ią tkę  kosz tow ną  batu tę .  W y ­
s taw a  opery by ła  p rzyzw oita ,  ale n ic  więcej; 
św ie tnośc i  n ie w idz ie liśm y ' żadntiR a ak t  trzeci 
(ucz ta)  w ypad ł  pod w7zględem  mise en scene b a r ­
dzo blado. D la  tego też obraz  te n  s t r a c i ł  wiele 
n a  b arw ności .  J a k że  ch ę tn ie  w udzieć^pragnęiiby-  
śm y K. W a lle n ro d a  n a  wielkiej scenie, z p rze-  
pysznąvwystaw7ą i śp iew anego  p rzez  z n a k o m i­
tych a r tys tów . M iejmy nadzie ję ,  że w ar to ść  dzieła  
da  n a m  w krótce  tę p rzez  w szys tk ich  gorąco  po ­
ż ą d an ą  sposobność.

K R O N I K A .
Od redakcji. Otrzymaliśmy od pewnej osoby 

zawiadomienie, że umieszczony w naszem piśmip 
przed kilku dniami ar tykuł p. t.. „Ksiądz Zygmunt 
Golian11, nadesłany nam z Krakowa, lecz nie przez 
stałego naszego korespondenta, jes t  streszczeniem 
rozprawy p. Ludwika lir. Dębickiego. Przekonaliśmy 
się, że tak jest w istocie, i mocno żałujemy, żeśmy 
przeoczyli pracę pana L. lir. D. Wolelibyśmy bo­
wiem podać ją  w .całości, jako rzę^ż napisaną pię­
knie, za co pewnieby Szanowny autor na nas się 
nie gniewał.

Mianowania. Najjaśniejszy Pan  zamianowmł 
dr. A lberta  Stepliani czynnym konsulem w Bel- 
gradzicęSgj

— C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała na­
uczyciela Karola W ładysław a Polakiewicza w Ł a ­
zach rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Łazacli.

Sprawy miejskie. Na wezorajszem posie­
dzeniu Rady miejskiej, które się odbyło pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta, p. W . Dąbrowskiego, 
przystąpiono po interpelacji r. Momockiego w spra­
wie sta tu tu  dla domu ubogich do wyboru dwmdzie- 
stu delegatów rady miejskiej na r. 1885. W ybrani 
zostali pp. Aleksandrowicz, Bałutowski, Dymet, dr. 
Gerstmann, Głodziński, Gołąb, Groman, Jaśkiewicz, 
Krasucki,  Kochanowski, Michalski, Mnniocki, Niem- 
czynowski, Piątkow7ski, dr. Semilski, Świstcrski,  
Witz, Zucker.

Pierwszym delegatem, jako zastępcę I. wice­
prezydenta miasta, obrany został r. dr. Madejski.

Członkami komisji dyscyplinarnej obrani zo­
s ta li:  Czerny, Bupert ,  Mochnacki, Schaypr, dr. Se­
milski, j Solecki, Znoker.

Członkami komisji administracyjnej dla nie­
stałych dochodów miejskich o b rano : pp. Bałutow- 
skiego, Dymeta, Gołębia, Gromana, Madejskiego, 
Mochnackiego, Świsterskiego. Na zastępców: Bei- 
sera, Głodzińskiegcr, Momoekiego.

W  miejsce ś p. dr. Żulińskiego członkiem 
Zarządu miejskiego Zakładu sierot obrany, został r. 
Mikołaj Krasucki.

Rekursy przeciw uchwałom, niedozwalającym 
utrzymywanie kramów w sieniach niektórych" rsta" 
nosci zostały jednogłośnie odrzucone.

R. p. Zaeharjewicz zdaw7ał następnie sprawę 
z rokowań} podjętych przez komisję ..regulacyjną 
w przedmiocie . drogi pomiędzy realnością 1. 94 J/4 
a Ogrodem miejskim.

Wniosek referenta, aby przedłużyć ulicę Klei- 
now7ską v ten sposób, iżby przecięła ogród miejski 

dosięgła ulicy Mickiewicza, został jednogłośnie 
przyjęty.

Po załatwieniu kilku jeszcze innych spraw 
administracyjnych wywiązała się obszerna i niezwy­
kle ożywiona dyskusja nad wnioskiem o w7yasygno- 
wmnic administracji wrojskowej należytości za słomo, 
dostarczoną dla oddziałów wojskowych, powoła­
nych do ćwiczeń. Gdybyż to jeszcze słoma była! 
Ale kiedy-bo nad zwykłą, pospolitą., mierzwą pro­
wadzono dysputę półgodzinną — na to- chyba, aby 
zepGinąć z porządku dziennego sprawę hezwrątpienia 
ważniejszą, sprawę nabycia realności pod 1. 135 
i 1 3 i3/t dla rozszerzenia ulicy Żółkiewskiej przy 
wstępie z placu Krakowskiego.

W  końcu posiedzenia jawnego uohwmlono od­
pisać zaległość gminnego podatku czynszowego, 
'óiążacą na realności 1. JCG/dlO'/* (Uniwersytet) 
w7 kwocie 1.910 złr. . przyjęto zamknięcie raohun-

k o m e n ta rz e  różne ,  stosow7ni,e do s to p n ia  do­
m yś lnośc i  i k ie runku ,  w ja k im  fan taz jń  panów  
re d a k to ró w  zw ykła  chadzać .  Je d n i  wiec budowali 
b a jec zn e  g m a ch y  n a  f u n d a m e n ta c h  in t r y g  d w or­
sk ich  ; in n i  szukali  ro z w ią z a n ia  zagadk i w s t a r ­
ciu dw óch  p r ą d ó w : daw nego ,  hu laszczego ,  k tó ­
rego  p rze d s taw ic ie lem  zrobiono  w. ks. M ikołaja 
M ikołajewicza, by łego  w odza  n a d d u n a jsk ie j  armji,  
—  i nowego, n a  czele k tó rego  p os taw iono  pury -  
ta ń sk ą  p o s ta ć  cesarzew ieza.  Było w tych  k o m e n ­
ta rz a c h  może w iele  ta len tu  pow ieściop isarsk iego , 
ale p ra w d y  n ie  by ło  nic.

A le k s a n d e r  I I I  n ie  j e s t  an i w yb itnym  m ę ­
żem  s ta n u ,  an i człow iek iem  d o s ta teczn ie  p rz y g o ­
to w an y m  do t r o n u ,  zw łaszcza do t ro n u  sam o- 
dzierżczego —  w in n o  te m u  w ychow an ie  je,go. —  
ale w g łęb i  je g o  duszy  w za rodkach  lub  w  m a ­
ły m  rozw in ięciu  spoczyw ały  siły, k tóre  p rzy  i n ­
n y c h  oko licznościach  i p rzy  s tosownej g im n a s ty ­
ce w ładz  duchow nych  d a łyby  Rosji dz ie lnego  
p an a ,  k to  wie, może re fo rm a to ra  w rozum nem  
tego  s łow a znaczen iu .  Od czasów P i ow a W . j e s t  
to p ie rw szy  cesa rz  rosy jsk i z n a tu ry  usposobiony  
k o n se rw a ty w n ie  w te m  zn, -zeniu k o n s e rw a ty ­
zm u, k tó re  orzeka, że w szystko  bud o w ać  trzeba  
powoli, z rozw agą ,  n ic  n ie  burzyć, lecz p r z e ra ­
b iać  s tosow nie  do p o trze b y ;  —  w ów czas ,  gdy  
je g o  p an u jąc y  p rzodkow ie byli rew o luc jon is tam i 
i począw szy  od m undurów  żo łn ie rsk ich  i w óz­
ków  pocztow ych, a kończąc  n a  zasadn iczych  
p o d s ta w ac h  społeczno-państw ow rego us tro ju  p rz e ­
w raca li  w szystko  d o a g ó r y  nogam i w  ciągu la t  
kilku, sze reg iem  ukazów , n a  k tó rych  za m ia s t  
m otyw ów  p isa ły  się t rz y  s a k ra m e n ta ln e  w y ra z y :  
byt' po  siem u!

O boję tn ie  w idz iany  przez  ojca, n ie k o ch a n y  
przez  m a tk ę  i a n p a ty c z m e  n i t l u b ią e y  wojskowości 
i m i l i ta rn y c h  n a u k , k tó ry ch  m ądrośc i  nigety 
zg łęb ić  nie m ógł,  zos ta ł  obw ołany  człowiekiem 
tępym . Z ostaw iono  go tedy  w7 spokoju i n ie  raz  
i n ie jed e n  z f igu ran tów  dw orsk ich  da ł  m u uczuć, 
że m ało ,  że nic p raw ie  n ie  znaćzy. Z tą d  p ew n a  
gorycz  w  nim się w yrob i ła ,  pew ien  żal do ludzi 
ze sfery, w k tórej się. obracał.  P o czą ł  się o g lą ­
d a ć  za in n e m  tow arzystw em , i wów7czas to w i­
dz iano  go częs to  rozpraw ia jącego  z kupcam i 
z G aśtinnaho D w o ra ; zbliżyli  się do n iego 
w szyscy  ci, k tó rzy  po trzebow ali  honorow ego  p r o ­
te k to ra  —  dobrej f i r m y — ag m iędzy  n im i p ie rw ­
sze m ie jsce  zajęli pans law iśe i  dopiero  có n a r o ­
dzeni.  On z radośc ią  w y c ią g n ą ł  do n ich  r ę ­
ce, bo pokazali  m u ja k ą ś  ideę, ja k iś  cel do ży ­
cia. N a u k ę " ic h  w zią ł  n a  serjó, j a k  w7szystko, do 
czego się b ra ł ,  i w kró tce  ca łk iem  się je j  oddał.

W te m  u m a r ł  je g o  b ra t  s ta rszy ,  nas tęp c a  
t ro n u  Mikołaj i oto, w yrokiem  O patrznośc i( ,s-ź3po- 
m n ia n y  m łodz ien iec  s ta ł  się spadkob iercą  t ro n u  
i... p ra w  b r a ta  do duńskie j  księżny  D ag m a ry .  Te 
dw a spadki,  oba rów n ie  n ieun ikn ione ,  n io jsdnę  
sp raw iły  m u  gorycz. L udzie  przeciera li  oczy ze 
zdziw ienia,  nie chcie li  uw ierzyć,  żeby on był 
is to tn ie  dofinem. N ieboszczka  cesarzowa, m a tk a  
jego ,  zaś lep iona  w miłości dla t rzeciego  syna  
swego, W łodzim ierza ,  je g o  chc ia ła  widzieć p r z y ­
sz łym  cesa rzem . W ięc się poczęły  w tym  k ierunku  
p o ta je m n e  s ta ra n ia ,  tem  ostrożn ie jsze ,  żc dokoła 
nowego n a s tę p c y  t ro n u  ju ż  się ugrupow ało  s t r o n ­
n ic tw a  narodow ców . W y s łan o  na re szc ie  do s^sft- 
rzew icza ,  n a jbardz ie j  o d d an e g o  n ieboszczce ce sa ­
rzowej h rab ie g o  A d le rb e rg a  I  z propozycją, aby 
n a  korzyść  w. k. W łodz im ierza  z rzek ł się  tronu. 
„Z a  tak  życzliw ą radę  będę m ó g ł  podziękow ać 
p an u  na leżycie  dopiero  w te d y , 'g d y  zos tanę  ce sa ­
r z e m 11, —  od rzek ł  mu oesarzewicz,  a ta  odpowiedź 
w7p ły n ę ła  odrazu  n a  zm ianę  f ro n tu  dworskiej fa ­
lang i .  C horu jąca  cesa rzow a,7 o sam otn iona ,  zwolna 
dogo ryw a ła  w  sk rzyd le  z imowego pałacu, p rz y ty ­
k a jącym  do E rm i ta ż u  ; —  cesa rz  p row adz i ł  życie 
dość j e d n o s ta jn e  m iędzy  Michajłowuskim M aneżem  
a kółkiem  s ta ry c h  w ielk ich  Lsieżen, gdzięńgryw ał 
w w is ta  i zn a jd o w a ł  sąd  pobłażliwy-lo  księżnie 
D o łh o r u k o w e j ; —  a w A niczk ińsk im  pałacu  było 
coraz ludn ie j ,  bo n a  h as ło  dane przez księcia  
W oroneow a-D aszkow a przen ieś l i  się tam  wszyscy, 
k tó ry m  szło o kar je rę .

I  tak  się skończy ł czas ża łoby  po zm ar łym  
n a s tę p c y  t ru n u  M ikołaju . N arze cz o n a  je g o  D a g m a ­
ra, z n ie u tu lo n e m i je szc ze  łzam i,  po zm arłym  
p ię k n y m  oblubieńcu, p rzy b y ła  do P e te r sb u rg a ,  
aby  p rzed  o ł ta rzem  s ta n ą ć  z A lek san d rem .  On 
nie żyw ił d la  niej żadnego  uczucia, a że by ł  zu ­
p e łn ie  obo ję tny  n a  niewieścieć w7dzięki —  tak 
oboję tny ,  że m ówiono naw e t ,  iż dzieci mieć nie 
będzie , —  więc waszystko mu było je d n o  z kim 
się ożeni. O żeniw szy  się je d n a k ,  zw olna gorąco 
się p rzyw iąza ł  do tej zacnej i cichej n iew ias ty  i 
z w łaśc iw ą sw em u ch a rak te ro w i  pow agą  począł 
się z a p a t ry w a ć  n a  swe now e stanow isko  m a łż o n ­
ka. Było to n ie  na  rękę tym. k tó rzy  liczyli wielo
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Są ludzie, k tó rz y  w ierzą ,  iz człowiek ob iera  
sobie ja k iś  za w ó d ,  aby  pó jść  za g ło sem  pow oła­
n ia ,  albo też aby  byt swój zabezp ieczyć .  Co 
za n a iw n o ś ć !  Oto k s ię ż n ic z k a ,  najpraw 7dziw7sza 
w  św iecie ks iężn iczka  p rz y b y ła  do sto licy  N ie ­
m iec  z W łoch ,  a w łaściwie,-z F ra n c j i ,  i w y jaśn i ła  
n a m  m a ło d u szn o ść  tego  zdan ia .  I  ks iężn iczka  ta  
(P ig n a te l l i )  p r z e k o n a ła  w szy s tk ich  n a  pods taw ie  
w ła s n y c h  dośw iadczeń^-  że zaw ód obie ra  się po 
to, aby „dopięci1 sw7ym  na jb l iż szym .

O d k ilku  dni w idać  po ro g a c h  ulic og rom ne 
p la k a ty  z n a p i s e m :  „K siężna M aria  G ae tan a  P i-  
g n a te l l i  pop isyw ać się będz ie  ja k o  ś p ie w a c z k a 11. 
WTystę p y  je j  odbyw ają  się w olbrzymimi! etablis- 
sement Z im ow ego O grodu , w sa lac h  p rze zn ac zo ­
n y c h  dla ko n ce r tó w  i balów . S tu g ę b n a  fam a 
u p rz e d z i ła  p rzybyc ie  ekscen tryczne j  księżniczki 
i w ie  dziś ju ż  każdy , że n ie  z in n e g o  powodu 
p o d ję ła  się tej n ie -ks iążęńe j ro l i ,  je n o  d la  s p r a ­
w ien ia  now ego  sk a n d a lu  swoim k rew n y m . Jd s t to  
w  is tocie  z a jm u ją c a ,  o so b a ;  każdy  też c h ę tn ie  
op łaca  sk ro m n e  en trće , aby  za k ilkanaśc ie  g r o ­
szy m ó g ł  ok laskać  lub  w ygw izdać  —  księżn iczkę !  
Ja k k o lw ie k  sa le  Z im ow ego O g ro d u  są bardzo  
p rz e s t ro n n e ,  ledwie m ogą  pom ieśc ić  widzów7. N a 
p ie rw sz y m  je j  w7ystep ie  zauw ażono  m iędzy  i n n y ­
m i także cesa rsk ieg o  w nuka ,  księcia J e rz e g o  i 
pobocznego a d ju ta n t a  cesa rza .  P o trz e b a ż  lepszfj)  
rek la m y  ?

K tóż  j e s t  ta  k s iężn iczka  P ig n a te l l i ?  Nie 
godzi się nikogo obmawia-ć; sądzę  jo d n a k ,  że po ­
chodzi ona z j e d n e j  z tych  do s to jn y ch  rodz in  
w łosk ich ,  k tó re  zda ła  od go ta jsk iago  a lm an a ch u  
p ęd z ą  życie w zac isznych  w ioskach  i ja k o  p r a ­
w dziw i w ładzcy  ziemi sam i j ą  upra i  'ają. K to ­
kolw iek pieszo w ęd ro w a ł  po w łosk ich  w7siach, 
s io łach  i p rzy s ió łk ac h ,  m u s i  zapew ne znać  tych  
o sobliw ych  „ k a rm a z y n ó w 11, rów n ie  d u m n y c h ,  jak 
u bog ich .  O c z y w iśc ie : n ie  m ogę n a  to p rzysiądz ,  
że i k s iężn iczka  P ig n a te l l i  pochodzi z podobnego 
g n ia zd a .  D obrze po in fo rm ow an i  sądzą  je d n a k ,  że 
i ona  t ro szczy ła  się za m łodu  więcej swyemi kóz­

kam i , aniżeli  —  m ydłom  lub g rzebyk iem . Ale 
„na świeeie dziwmie s i ^ p l e e i e | .  Z n a la z ł  się zna-  
w7ca p ię k n o śc i ,  k tó ry  odkryw szy  w je j  ry sa c h  
profil n a j re g u la rn ie jsz e j  k a m e i ,  pow iódł j ą  do 
o łta rza .  B y ł  to książę  P ig n a te l l i ,  spo k rew n io n y  
z wielu p ie rw szym i w E u ro p ie  rodam i.  To też 
ci k rew ni,  p rzekonaw szy  się, j a k  m ało  m a po ję­
cia m ło d a  k s iężna  o obow iązkach, k tó re  nałożyła., 
n a  n ią  m i t r a  i ja k  sobie dz iw aczn ie  tlórnae-zy 
dew izę la noblesse oblige, pom ogli ch ę tn ie  księciu 
przeprow adz ić  proGes separacy jny? ,!skoro  sp rz y ­
k rzy ł  on "ijohie w spó lne  pożycie z p ro s tą  wies-j 
n iaczką.  S e p a ra c ja  n a s tą p i ła ;  a k s iężna  pob ie ra  
od ro d z in y  m ężow skie j r e n tę  dość znaczifą), za 
sk rom ną  j e d n a k  na  opędzenie w szys tk ich  zachc ia ­
n ek  n a d o b n e j  rozw.óclki.

Aby wicjcl w yrob ić  sobie „podw yższenie  
p e n s j i11 w p ad ła  n a ’L a rd z o  dow cipny  p o m y s ł : p o ­
s tan o w iła  m ianow ic ie  w7 na j ro z m a i tsz y  sposób 
kom prom itow ać mężow7s k ą ’ rodzinę .  K ar je rę  na  
tem polu rozpoczę ła  ‘ w P a ry ż u  p rzy jąw sz j7 na 
siebie obowiązki „bufetowej d a m y 11 w  jak ie jś  k a ­
w iarn i ,  czy re s ta u rac j i .  Szczęśliwy w łaścic iel k u ­
l in a rn e g o  zak ładu  n ie  zan ied b a ł  n a tu ra ln ie  ro z ­
głosić w szys tk iem i gaze tam i ,  kogo p o z y s k a ł 'd la  
usługi sw ych  gości, m ia ł  też ich pełno, każdy  
bowiem rad  by ł u jrzeć  k s iężn iczkę  —  ke jnerkę .  
D la  rodz iny  b y ł  to za wielki ' s k a n d a l ;  m us ia ła  
więc o s ta te czn ie  wypłacić pok aź n ą  su m ć sw7ej 
miłej k u z y n i t^ z a  to, aby u s tąp iła  od bufetu. Ale 
radość  t rw a ła  n ie d ługo. Aa o s ta tn ie  g rośże  w y­
m uszonego  okupu (nie .d ługo za b aw ił  on przy 
n ie j;  kaza ła  k s iężn iczka  P ig n a te l l i  wydruków ad  
p la k a ty , 'k tó r e  ozna jm ia ły  jej w ystęp  —  w cyrku!  
T ym  razem  zam ilk ła  ju ż  ks iążęca kasa, a los p o ­
m śc i ł  się n a  deh.iutantee za te n  now y wybryk. 
W y s tąp i ła  istotnie., sale po to, aby  p rzekonać  si(g 
że wo in n e g o  s iedzieć za bufetem , a co innego  
popisywKÓJsię w m a n e z u : spad ła  z kon ia  i g d y ­
by n ie  p rzy to m n o ść  je j  tow arzysza ,  kto wre, czy 
śpiew7ałaby  dzisiaj w -Berlinie.

W  śród  tego toczy ł się dalej p roces  z ro ­
d z in ą :  za p ad a ły  wyroki, to znów uchy lano  je , 
s ło w e m : sk a n d a l  p rz y b ra ł  niezwwkłe rozm iary .  
A że księżn iczce ni-Ś-S zbywuiło n igdy  n a  „konee- 
peieći pos tanow iła ,  ja k b y  dla uko ronow an ia  aw7an -  
tu ry  popisać  się śp iew em . In n i  ludzie czynią  to 
z za m iło w a n ia ;  czem uż n ie  m ia łaby  ona w po­

dobny sposób za im ponow ać światu, a krewmyin 
„zalać gorącego  s a d ł a ? “ Zw róc iła  się tedy do 
B e r l in a  i daje koncer ty .  Oczywiście, że śpiew 
jej nikogo n ie  zachwgyei, ale cóż w tem  dz iw n e­
g o ?  Po  p rzebyciu  tyiu a w a n tu r  nie tylko czło­
wiek, ale i śpiew s ta je  się fałszyw7}7.

K siężn iczka  P ig n a te l l i  zm ien ia  trzy  razy  
w ciągu w ieczora tu a le tę ;  n ap rzód  m a  na  sobie 
pow aż n ą  sukn ię  zap ię tą  aż pod szyję, i u b ra n ą  
bogato koronkam i,  — n a s tę p n ie  robę  zTrczerwm- 
nego  a t ła su ,  z h e rb e m  rodziny  ks iążą t  P ig n a te l l i  
w y szy w a n y m  n a  p ie rs iach  za pom ocą złotego 
szychu. W y g lą d a  to ba rdzo  pięknie '"!  m usi k r e ­
w nym  k o n ce r tan tk i  spraw iać  n ie lad a  przyje-- 
m ność .  K iedy  wrgsz.de m a  w ykonać  |r$!?S| dział 
p ro g ra m u ,  złożony z p iosnek  może trochę  za w;e- 
sołydj:, ubiera, sukn ię  nie ta k  k ró tką  w7prawrdzie, 
aby k ró tsze j n ie  m ożna  było  sobie w yobrazić^  
ale też n ie  tak  d ługa, aby nie m og ła  być dłuższa.

Skoro urok nowości p rzem in ie ,  p rze s tan ą  
B erl ińczycyM chodzić n a  w ystępy  ks iężniczki P i ­
g na te ll i .  Cóż w tedy  wymyśli M arja  G a e ta n a  ce ­
lem dręczen ia  k r e w n y c h ?  P ozos ta je  je j  chyba  
trapez ,  lub ' ina . . .

J a k  wiadomo, is tn ie ją  chorzy, k tó rym  le k a ­
rze po le sa ją  szukać rozrywki i j a k  najczęśc ie j 
ob racać  się w7 wesołych  tow arzys tw ach .  Jeże li  
zaś r a d a  v y p adn ie  w7pros t  p r z e d w n ie ,  jeże li  ko ­
mu polecono, westrzymywmć się-ocl wsze lk ich  w z ru ­
szeń, od w szystkiegń; co mogłoby żywsze obudzić 
w7 nim zajęcie , te n  n iechaj zaw ita  do B er l ina  na  
ka rnaw a ł .  P o w iad am  to zupe łn ie  s e r j o : gdzie in ­
dziej w ese lszym  byw a pogrzeb,  j a k  tu ka rnaw a ł .  
W iadom ą jfest rz&czą, że rasów7y N iem iec, gdy 
choe się zabawić,- uda je  s e n ty m e n ta ln e g o .  Mimo* 
to je d n a k  nie po jm uję ,  jak  może rn i io n  ludzi nie 
zdobyć>]się chociażby  na  ehwulowy błysk hum oru . 
W iną  tego j e s t  może w łaściwy B erl ińezykom  ostry  
a ciężki dowcip, c h w y t a j ą ^  się zawsze osób i 
tyin ,-sposobem tam ujący  fale miłego, wesołego 
hum oru .  I  Berl ińozyey um ieją baw ióJsię ,  a le  po 
swojem u i to tak  oryg ina ln ie ,  j a k  n ik t  na  świeeie.

K ażdy  m a  tu swoje odrębne  kółko. K a r n a ­
wał, rzeeby  m o ż n a  stoi przez  cały ,ezas p rzed  
za m k n ię tą  b ram ą  ó.ćhoezej wćsołości, nap różno  
dom agając  się, aby  go w puszczono  do środka. 
N a św iatło  dz ienne ( resp .  w ieczorne) w ys tępu ją  
ch y b a  p rze d s ięb io rs tw a  dobroczynne . T ym  razem

np. da ła  taki im puls  H iszpan ia  trzę s ien iem  ziemi 
zn iszczona sku tk iem  tego wyczekujaoń- dob ro ­
czynnośc i in n y c h  narodów . Skoro zobaczyłbyś te 
t łum y, o fiarnych  Berlińczyków  p rzy  zabawie, 
m ógłbyś  wnosić z ich posępnej twutrzy, że każdy 
j e s t  także  ja k ie m ś  n ieszczęśc iem  do tkn ię ty  i u t r a ­
ci ł  p rzyna jm n ie j  tuz in  k rew n y ch  w H iszpanji .

B ale  dworskie odbyły się tego roku jeszcze  
ciszej n iż zwykle. N apt.  z. ctmr de 1’im peratrice  
zaproszono  w szys tk ich  am basado rów  i posłów, 
d y g n ita rzy  w ojskowych i cywilnych, w ładze miej - 

jslye, ar tys tów , ln e ra tó w ,  kupców7 i p rzem ysłow ­
ców7; defilowali oni p rzed  cesa rską parą ,  uwijali 
się po sa lach  i mieli przez cąljj dwie godziny 
p rzy jem ność  baw ien ia  się w najw yższeni to w a­
rzystw ie .  D la  now ic jusza  może to m ieć swdi w ła ­
śc iw y urok, ale kto zna ju ż  podobne uroczystości,  
te n  niecierpMwiejńizekać będzie h a s ła  do rozejścia  
się. Mimorięjiłej w spaniałości obrazu, nuży  w nim 
jed n o s ta jn o śe .

C esarz  z powodu niedyspozycji  n ic i  p rzyby ł 
n a  bal dw orsk i ;  cesa rzow a zabaw iła  tylko kilka 
chwil,  zlecając swe zas tęps tw o  nas tępcy  tronu  i 
je g o  m a łż o n c ę j ^

Szczegółowe sp raw ozdan ie  z tu a le t  za ję łoby 
w am  zbyt wiele m i e j ^ a .  B yły  one! 1 %  w yjątku 
w sp Jn ia lć  i gus tow ne .  W a ż n ą  j e s t  ta  okoliczność, 
że wznow iono kryno linę .  K s iężn iczka  F ry d e ry k a  
H o h en z o lle rn  i k ilka dam  z je j  o toczenia  p rz y ­
wróciły  p an o w a n ie  tego po tw oru ,  j a k  gdyby  n a  
dowTód, że u łudą  by ły  nasze  ro jen ia  o bezpo­
w rotnym  zniknięc iu  krynoliny.  N a to m ias t  s łusz-  
n e n r  okazały s ię*obaw y , ja k ie  g łoszono  p rzy  
u rodzinach  „ tu rn iu ry 11 : ze skrom nej w ypukłośc i 
n a  odw:ro tne j  stronięśfsukni, p o w i ta ł  znowm dzwon 

's ta lkow y. Wprawdzie?? n ie  p rz y b ra ł  on jęśzcze  
tycli rozmiarów7, ja k ie  w idzimy n a  żu rn a lac h  
z p ią tego  i szóstego  dz ies ią tka  naszego  stu lecia, 
ale k tóż zaręć.zy, czy z czasem nie będzie m ożna  
znow7u zaśpiewiić znane j  daw nej p iosenk i:

Dziesięć łokci nasze matki 
B ra ły  dla swej sukni g ładk ie j ;
Dziś każdy okaz niewieści 
Potrzebujeąreh^czterdzieści.
Więc im szersza krynolina 
Modną stawać się zaczyna

Tem węższe nasze kieszenie...
■— Nic jest-że to utrapienie? ] bis.

Dawniej pokoik nieduży 
D la  kilkorga osób służy;
Dziś jeden okaz niewiągći 
Ledwie, że sam w nim się zmieści.
Więc im szersza krynolina 
Modną stawać się zaczyna,
Tem węższe nasze kieszenie...
—  Nie jest-że to utrapienie? ] bis.

W  je d n e j  z dalszych  zw rotek  opiew7ał poeta 
n ieszczęśliw y w ypadek  dziecka, k tóre  zasiadłszy 
z gośćm i do obiadu, upadło  przypadkowo ipod 
stół. P rz ez  dobrą  chwilę n ap różno  szukała  go 
s łużba1 —  dopiero, k iedy  j e d n a  z dam  p o d n io ­
sła  się —

............................wy, co to znacie
•Resztę w swej duszy sami dośpiewaeie.

Czekajm y v:ię"ć cierpliwie, ile nowyaŁ po­
dobnie trag icznych  w ypadków  p rzyn ies ie  n a m  ze 
sobą crinoliua rediviva...

W  ty c h  dn ia ch  odbył się na re szc ie  w sa ­
lach  królewskie j opery  doroczny  „ba l  s u b sk ry p ­
c y jn y 11, n a  k tó ry m  dw ór s tyka  bezpośrednio  
z publicznością .^  N a jw ażn ie jszym  p u n k te m  p ro ­
g ram u b y ł  j a k  zwykle polonez p row adzony  przez 
cesa rza  i żonę n as tęp c y  tronu , za k tó rym i zdąża 
re sz ta  członków7 panu jącego  domu. Bal te n  dwa 
razy  odraczano;, z powodu n iedyspozyc ji  cesarza,  
p o n i w a ż  j e d n a k  zdrowie sędziw ego m o n a rc h y  
polepszyło ' się je szcze  p rzed  końcem  k arn a w a łu ,  
p rzyszed ł  ha l  su b sk ry p cy jn y  do skutku, a każdy  
z je g o  uczes tn ików  m ó g ł  podziwiać, j a k  cze rs tw ym
i rzeźkim  je s t ,  pomim o ośmdziesięciu  t rze ch  lat
życia, n e s to r  w ładzców  Europy .  Czterokrotnie 
ok rąży ł on salę przy  dźw iękach  muzyki,  potem 
zas iad łszy  w7 loży, ro zm a w ia ł  przez r ,chwilę ze' 
swą rodziną .  Zbliżywszy się z kolei do lóż po ­
se lsk ich  baw ił  przez  chwilę dam y. N ajd łuże j  za ­
t rz y m a ł  się p rzy  h ra b in ie  Ś zechcnyi i baronowej 
de Cóure.ęl. Publiczność; z podziw em  i sy m p a tją  
ś ledzi ła  każdy  krok  m onarchy ,  ciesząc się, że 
za d a ł  k ła m  wieściom, ja k ie '  rozsiewmno o sm u t­
nym  s ta n ie  je g o  zdrowia.

M ieczysław  W — ski,
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ków gminnego podatku czynszowego, obliczonego na 
29.600 złr., poozem rozpoczęło się posiedzenie 
tajne.

Czas do telegramu o zgonie Józefa lir. Dro- 
bojowskiego dodaje od siebie .następujących parg słów 
wspomnienia :

„Wiadomość ta szczerzo zasmuci licznych to­
warzyszy i przyjaciół zmarłego, a sporo miał ich 
także jw, naszem mieśipu. Uprzejmy, uczynny, pr/,y- 
tem człowiek lubiący świat i lnbibny przezeń dla 
łatwości pożycia, wesołcSfi prawdziwej i zabawnego 
dowcipu był hr. Józef Proliojowski pod pewnym 
względem typowy, a Lwów zwłaszcza, gdzie od dłuż­
szego czasu osiadł, —  traci w nim niewątpliwie 
jedno ogniwo towarzyskie, tern wijęcj, że był on 
?, usposobienia wićlofe gościnnym, .a mieszkanie jego 
z wielkim gustem urządzone w gmachu Skarbkow- 
skim, było punktem zbornym towarzystwa męskiego, 
tak dlu miejscowych, jak i dla przybywająeych do 
Lwowa. Znawca i miłośnik rzeczy ładnych, posiadał 
ich nie mało, tak obrazów, jak  i starej brom. Miło­
śnik teatru, żywo się n im  zajmował i temu lat p a ­
rę, chciał czas swój i majątek poświęcić rozwojowi 
sceny lwowskiej. Żywego umysłu, wszystko go zaj­
mowało, nawet w ostatnich czasach publicystyka. 
Dawniej właściciel pięknego majątku B a lkę^  upo­
rządkowawszy interesa w sposób niezwykle u nas 
praktyczny, używał zamożności. K orzysta ł z wolne­
go czasu, aby odbyć dalekie a zajmujące podróże, 
mianowicie do Ameryki, którą zwiedził z hr. Rom a­
nem Potockim, następnie na 'Wschód i do Hiszpa- 
njk H r. Józef  Drohojowski —  rzecz dość rzadka 
w Polsce, umiał l$ ć  wiernym i prawdziwym przy­
jacielem .v

W  podanej przez nas wczoraj notatce biogra­
ficznej wkradł sin błąd korektorski, który tu prostu­
jemy. Hr. Józef Drohojowski urodził się nie r. 1820, 
ale w 1829 roku.

Pogrzeb, na który zjechała się niemal cała ro­
dzina śp. Józefa,'.-odbędzie sijg.jutro.

IV dzisieszym num erze rozpoczynamy w fel- 
jetnnić. druk bardzo zajmującej i przez fachowe pióro 
napisanej pracy o ubezpieczeniach życiowych i ton- 
tinach. Sprawa ta jest obecnie na dobiH wszystkie 
pisma fachowe i ekonomii zne w Europie zachodniej 
poruszają ją, i ostrzegają ludność, aby nie dala się. 
łowić na sidła amerykańskich prospektów —  które 
w coraz większej masie z za Oceanu nadsyłane, złu- 
dnemi korzyściami bałamucą ludzi łakomych i wyłu­
dzają od wielu ciężko nieraz zapracowany grosz.

Szwajcarskich i francuskich pieniędzy, wiele 
już tym sposobem niepowrotnie do Ameryki poszło. 
Obecnie Towarzystwo Nowoyorsk'e skierowało swe 
usiłowania na Austrję-, zarzucając jej prowincje, a i 
kraj nasz także odezwami i zachętą ustną szerzoną 
przez mnogich ?ągentów.

Przed kilku dniami (19. b. m. w Wiedniu) 
zwołały wszystkie w monarehji austriackiej operu­
jące Towarzystwa ubezpieczeń życiowych zjazd i na­
radę nad tą ’ sprawą, by wspólnemi siłami nietylko 
siebie bronić od amerykańskiej konkurencji, ale i 
ludność ostrzedz przed stratami materjalnemi, jakie 
ją  niechybnie w razie dania ucha amerykańskim 
podszeptom czekają. I  istotnie nie los onych kilku­
nastu Towarzystw, ale los tysięcy łatwowiernych 
rodzin, domaga sgęĄpodjęcia tej sprawy i wyświece­
nia istotnej wartości tych prospektów zamorskich, 
które aż do nas sięgać zaczynają i kusząc obietni­
cami zysków ogromnych, grożą ruiną majątkową 
tysiącom.

Z tego stanowiska zapatrując się na tę groźną 
sprawą, postaraliśmy się o a r tykuł rzeczony, napi­
sany popularnie, w fcjletonowej formie i zwrmramy 
na ,.isgo szczególną baczność naszych czytelników.

B a r o n  Kraus, generalny konsul austro-wę- 
giorski, przybył onegdaj do Warszawy, gdzie objął 
swoje obowiązki.

Koncert z przedstawieniem amatorskiem
odbędzie się w niedzielę d. 1. malwa w sali kasyna 
mieszczańskiego. Amatorowie odegrają dwie jedno- 
aktowe sztuczki mianowicie komedyjkę hr. Kozie- 
brodzkiago p. t. „Czy z powołania" Dkrotoehwilę 
przełożoną z angielskiego przez p Walewskiego pt. 
.Żywy nieboszczyk". W  koncercie zaś pod kiero­

wnictwem p. Galla w ezm ą’ udział panna Stroka i 
pg). Tyberg i Slawiczek. Czysty dochód z wieczoru 
przeznaczony jest na pomnożenie funduszu pensyj- 
nego dla wdów i sierot po zmarłych członkach Sto­
warzyszenia wzajem, pomocy djetarjuszów i urzę­
dników galicyjskich i W. ks. Krakowskiego.

Czerwony Krzyż. D. 7. b. m urządzono 
na dworcu kolejowym wPodwołoczyskach staraniem 
Wydziału tamtejszego kasyna oraz powiatowego sto­
w a r z y s z e n ia  „Czerwonego K rzyża" w Skalacie w ie- 
ozorck z tańcami na dochód Towarzystwa. Czysty 
dochód z zabawy wynosi 38 złr. 55 et.

Stacje kolejowe dla Bydła. C. k. N a­
miestnictwo podaje do wiadomości hodowców i h an ­
d la rz y  bydła, że w wykonaniu rozporządzenia mini- 
stftrjalnego ustanawia się prowizorycznie na linji 
kolejowej Gorlioo Zagórzany stację w G oi*  ej ach, a 
na linji kolejowej .Tarosław-Sokal stację w Uhnowie, 
jako stację do ładowania i wyładowania przeżuwa- 
C2ów oraz mięsa surowego z bydła, cit lat, owiec
1 kóz.

Z Towarzystwa nauczycie li  szkól w yż­
szy e k .  "W niedzw® odbędzie się posiedzenie tego 
ńjłi dego Stowarzyszenia pod przewodnictwem dr. Br. 
Radziszewskiego, który zawiadomił - członków, że 
IV Stanisławowie wzorem innych miast prowincjo­
nalnych powstało „Koło nauczycielskie," do którego 
1 ''zystąpili dyrektorowie i prawie wszyscy profeso­
rowi* miejscowych szkół średnich. Do Towarzystwa 
przystąpiło 45 nowych członków.

B a  porządku dziennym był dalej odczyt prof. 
Wiklińskiego „O wykopaliskach w Olimpji," przy­

jęty rzęsistymi oklaskami.
Ze Stowarzyszenia urzędników. D nia 13. 

marca b. r. o godzinie. 5 po południu odbędzie się 
^  sali Kasyna mieszczańskiego zwyczajne walne 
g rom adzenie  członków Spółki zaliczkowej wyż wy­
mienionego Stowarzyszenia. Na porządku dziennym: 
L  Bilans ,i sprawozdanie za r. 1884. — 2. 'Wyda­

je. absolutorjum dyrekcji. —  3. Uchwała w sp ra­
n e  dywidendy. —  4. Wniosek o zniżenie stopy 
procentowej od zaliczek. —  5. Budżet na r. 1885. 
6. Wybór członków dyrekcji i ich zastępców. —  7. 
"Wybór członków Rady nadzorczej, tudzież ich za­
stępców.

Z Rady powiatowej kaluskiej. U-zupełnia- 
jący wybór jednego członka Rady powiatowej w K a ­
łuszu, z grupy większych posiadłości, rozpisany zo­
sta ł  na d. 9 kwietnia br.

Zapiski policyjne. Skradziono panu W . W.
2 otwartego pokoju pod 1. 7 przy ulicy Majerowskiej 
e.zarny sukienny surdut ze znakiem firmy krawca 
P- Abrysowskiego i Klimowicza, wartości 35 zł.', a 
dz.iui przedtem nowy czarny frak i takaż kamizelkę, 
Wartości 50 z ł , ; panu H. W. z zamkniętego strychu 
P°d 1. 9 przy placu Gołuchowskich dwie koszule 
męskie, znaczone H. W., i pięć koszul damskich, 
znaczonych M. W. lub też A. "W., wartości 38 zł.

/gubiono. P an  I). K. -ęztery skórki surowe 
2 nnrków. wartości 6 zł. na ulicy Żółkiewskiej ;

M., sługa, kartkę zastawniczą zakładu zastawn. 
i kredytowego na złote kólczyki w libtopadzie r. z.

za 2 zł. 50 ct. zastawione, a p an  Edw. Gł. takąż 
kar tką  do 1.13.164 na granatowe kolczyki i krzyżyk 
za 2 zł. zastawione.

(— ) Kraków 26. lutego. (Koresp. Prsegl.) 
Dzisiaj w kościele archiprezbiterjalnyni N. P. Mnij i 
odbyło się naboi®Tstwo żałobne za duszę śp. księ­
dza D ra Zygmunta Goliana. "W" czasie nabożeństwa 
miał mowę ks. prof. Pe lczar ,  k tórą!  zakończył we­
zwaniem zgromadzonych do składki na pomnik dla 
ks7’Goliana; jźęlirano też zaraz w kościele kwotę 
90 i kilka złr.

— Katarzyna z Nowakowskich Kańska, żona tu ­
tejszego adwokata D ra  Mikołaja Kańskiego, umaiiu 
wczoraj, przeż.y$SM lat 60.

—  W  tutejszem gimnazjum I I I  rozpocznie się 
egzamin dojrzałości, co do czJjSci piśmiennej dnia 
2 marca a eo do części ustnej dnia 10 marya b. r.

—  Ju tro  o»godz. 5y popołudniu komisja wodocią­
gowa miejska odbędzie posiedzenie pod prezydencji} 
p. D ra Szlaohtowskiego.

ROZMAITOŚCI.
—  Kii kolon jo lotnio. "W Warszawie urządzo- 

nem będzie w połowie maiica przedstawienie telfej 
tralne na dochód kolonji letnich. 5V przedstawieniu 
tern wezmdjjudział dzieci i dzieci też będą widzami. 
Urządzeniem tego widowiska zajął się dr. Fritsche, 
propagatpr kolonji, i Marjan Gawalewicz.

—  Pan. Marja Falońska, żona znanego pisarza 
(Felicjan) i sama również zaszczytnie znana w pol­
skiej literaturze, uległa onegdaj w Warszawie sm u­
tnemu wypadkowi. Schodząc* bowiem ze schodów, 
upadła nieszczęśliwie i z łam ała nogę.

—  Żegluga parowa na W iśle według prze­
widywań osób kompetentnych rozpocznie się z po­
czątkiem marca:. ■ •

—  Zamach na ks. W alii.  Jedno z liońskirh 
pism donosi, iż przed kilku dniami wykonano w Can­
nes na życie ks. Walii zamach, który się jednak 
nie udał. W  innych pismach wszakże nie znajduje­
my potwierdzenia tej wiadomości.

— Na wystaw ie w Kalkueie stanęły do po­
pisu dwie polskie lirmy: fabryka fortepianów' Góbla 
i robót grawerskich Kuliczkowskiego.

— No wy  g lo s  tenorow'y, podobno wielkiej 
wartości., odkryto niedawno w Warszawio, w jednej 
z miejscowych golarni. Posiadaczem głosu tego jest 
dwudziestoletni subjekt felczerski. J a k  piszę K u r. 
W arse. zaję-to się już tym młodzieńcem, a miano­
wicie jeden z tamecznych bogatych melomanów ofia­
rował na kształcenie nowu'go tenora za g r a n i c ą  po 
1.200 rs . 'rocznie.

—  Rasa  Mianow skiego  w W arszawie udzieliła 
w ty cli dniach zapomogę bezwTotną w sumie 800 rs. 
p. Wacławowi Nałkowskiemu, geografowi, na dalsze, 
stndja za granicą.

—  Pom ysłowy wieśniak. Do jednej z w ar­
szawskich fabryk zgłosił się włościanin z okolicy 
z modelem przyrządu własnego pomysłu do wyry­
wania korzeni. Dyrektor fabryki postanowił sko­
rzystać z modelu, a następnie wypróbować przyrząd, 
który zdaje, się’ woale dobrze odpowiadać swemu 
przeznaczeniu.

—  Uczony kot. Po podwórzach warszawskich 
produkuje jak jś1 Wło.eh tresowanego kota. Drapieżne 
zwierzątko na rozkaz aportuje, staje j na dwu ła p ­
kach, miauczy i wyprawia , najrozmaitsze skoki i fi­
gle. K ot zbiera za to ofeaski, a jego właściciel 
pieniądze.

—  Doskonały  drzeworyt z. obrazu St. Gro­
cholskiego zamieszcza Deutsche illnstrirte Zeitim g, 
wy chodząca w Berlinie. Obraz ten zatytułowano po 
niemieglai „Muttersorge."

- Eugenjnsz Godard, znanejaeronauta, zmarł 
przed kilku dniami w Paryżu. Godard pochodził 
z rodziny zajmującej się od lat dawnych, aeronautyka, 
a sam do trzech tysięcy razy puszczał się balonem 
w powietrze.

— Nowa kwestja. ju g e p ty k 11 w Petersb.W ied. 
opowiada następującą anegdotę :

Był sobie niejaki "Weldon, A ng lik ,  który nie­
dawno zbiegł z kraju. Należał od do rzędu ludzi 
spokojnych, nie popełnił żadnego przestępstwa, a 
polityką zajmował się zaledwie raz na dzień po 
obiedzie, przy czarnej kawie.- Gzłowiek ten dokonałby 
też żywota niezawodnie w spokoju, gdyby nie pe­
wna okoliczność. Weldon miał żonę. W edług  wieśdS 
ogólnej byłato kobieta piękna ja k  anioł, ale zła jak 
szatan. I  "Weldon uciekł od niej.... Uciekł z granie 
A n g i j i , rozkazawszy bankierowi swemu wj7płficać 
opuszczonej tysiąc funtów rocznych alimentów. Lecz 
piękna połowica. - nie poprzestała na teoretycznych 
prawach do sw'cgo małżonka i zwróciła się do sądu 
z żądaniem o zmuszenie męża do wspólnego pożycia. 
Sąd wydał odpowiednią-rezolucję. Rezolucja wrszakże 
nie miała pożądanych następstw', gdyż małżonek 
wolał raczej rozstać', się z ukochanym krajem, an i­
żeli połączyć się z małżonką. P an i Weldon nie dała 
i vr tym wypadku za wygranę i powtórnie żądała 
od sądu, ażeby małżonek jej z zagranicy został siłą 
dostawionym. Na szczęście Weldona podobny wypa­
dek nie został przewidziany w umowie o wydawaniu 
zbiegłych, inaczej ,,il aurnit passe un mauwąis quart 
dmenre.1'

Opowiedziawszy anegdotkę, „Sceptyk11 tak tę 
rzecz kończy :

Kwestja to nieobojętna i dla nas. Prawoaaw7- 
stwo nasze określa jasno obowiązki małżonków i sąd 
surow'o zapatruje,\śio na naruszenie takowych i nie 
odmawia żonom, ilekro]5 domagają się one zmuszenia 
mężów do spełniania przyjętych obowiązków. Jako 
przykład służyć może wyrok sądn okręgowogo mo­
skiewskiego w sprawie niejakiej księżny Golicyn. — 
Książę, również jak  p. Weldon, salwowali się ucie­
czką za granicę. L ecB  cóż poczną mężowie, jeżeli 
konwencja międzynarodowa przyzna władzy sądowej 
prawo domagania się (za pośrednictwem m inister­
stwa spraw zagranicznych) wydawania mężów7 ffóhy- 
laj-iscych się od wspólnego pożycia z małżonkami? 
Czy nie zwiększy to przypadkiem liczby samobójstw 
śród ludzi żonatych, okazujących dotąd -  jak  wia­
domo —  mniej od kawalerów ku temu skłonności?

;KSz.cze na wiosnę zeszłego roku za inicjatywą i pod 
egidą muzeum orjentalnego wysłana została ekspe­
dycja, złożona z kupców różnego rodzaju, do Indyj, 
^Gliiii i Japonji celem zbadania, o ile kraje te mo­
głyby być miejscem zbytu dla austrjackich wyro­
bów fabrycznych i w tym celu zabrała ta ekspedy­
cja liczne próbki tutejszych prouuktów. Rezultat tej 
misji okazał się bardzo pomyślnym, gdyż zdaniem 
wysłańców mimo s.ilnej konkurencji innych państw 
przemysł austrja-cki ma bardzo dobre szanse w Azji. 
/  tego też powodu utworzyło |fsię wyż wspomniano 
towarzystwm eksportowa i jest -wszelka nadzieja, że 
będzie się rozwijało zupełnie prawidłowo i zkorz .ł-  
śśbią dla państwa.

Austrjacko-w i orska kol oj państwowa. 
Zarząd- Towarzystwa austrjacko-węgierskich kolei 
państwowych otrzymał od obudwn rządów upowa­
żnienie do emisji 3-procentowycli priorytetów' zło­
tych wr sumie 82,,488,Q((Q; franków dla pokrycia wy­
datków powstałych skutkiem zakupna i budowy ko­
lei w dolinie Waagu. Jednakże zarząd kolei pań­
stwowej nie zrobił żadnego użytku z tego upowa­
żnienia, lecz owrszem postanowił odroczyć emisję do­
póty, dopóki parlament nie przyjmie umówionej,ugo­
dy między zarządem kolejowym a rządem, z powo­
du budowy linji z Cznczy do granicy kraju i innych 
gałęzi bocznych, podwyższenia gwarancji państwo­
wej w sumie l i®  $ 0 0  złr.. ezogo zresztą można sio 
spodziewać niebawem.

Odroczenie wyż wspomnianej emisji znajduje 
swe uprawiedliwienie także w tern, że z podwyższe­
niem gwarancji połączone jest koniecznie także od­
powiednie podwyższenie pożyczki, która ma być emi- 
sjonowana, a wysokośćiijoj może być oznaczona do­
piero wtedy, kiedy wysokość gwarancji w7 drodze 
ustawodawczej zostanie ustanowiona. Na podstawie 
umowy z rządem miałaby pożyeSska priorytetowa na 
budowę kolei w7 dolinie W aagu zwiększyć się o 4 
miljony franków, tak, że ogólna wartość emisji wy­
nosiłaby 8 6 ‘4 miljonów' fr.

Konwersja renty  włoskiej. Z Rzymu do­
noszą. Zje5 pp. Rotscliild i Bleiehroder przedłożyli 
rządowi wrłoskiemu bardzo korzystne propozycje co 
do zamierzonej konwersji renty. Propozycje te są 
obecnie przedmiotem narad komisji finansowej.

Dostawa szyn. Za kilka dni rozdaną będzie 
dostawaIE2-:000 centnarów metrycznych szyn kole­
jowych dla galicyjskiej części linji kolejowej Mun- 
kaez-Stryj. Dostawę takiejże samej ilości dla części 
węgierskiej Munkacz-Beskid, objęła już królewska 
węgierska fabryka w7 Diasgyór.

Dochody kolei Karola Jjiidwika wynosiły 
wr dekadzie od 11. do 20. lutego: Na linji Lw7ów7-
Kraków 218.411 złr. (211.784 w roku zaszłym); 
na linji Lwów-Erody-Podwołoezyska 61.564 (51.278 
w r. z.) Ogólny dochód w7 tej dekadzie wynosi 
279.976 złr. z tego z kolei Jarosław -Sokal 5.439 
(263.278 w r. 1884). Od 1. stycznia 1). r. do 20. 
lutego pobrano na linji Jjwów7-Kraków7 1,015.718 l i r . ,  
na linji Lwów7-Brody-Pochvoło.czyska 263.117 złr. 
Ogólny dochód na obu liniach w7 tym czasie doszedł 
sumy 1,278.835 złr., tj. w porównaniu z .1,297.974 
z r. 1881 o 17.139 złr. mniej.

Cząść ekonomiczna.
Deputaeja rękodzielników, starających się

0 przedsiębiorstwo dostaw7 dla wojska, wyjechała ,z£ 
Lwowm. Mianowicie wyjechali pp. Aleksandrowicz
1 Walichiewicz, wziąwszy ze sobą (jako eksperta 
administracyjno-rachunkow7ego) p. Medweckitóo.

W  Gródku m ia ł się do nieb prz.ysiąść p. Smyk, 
a w Krakowie jeden szewc i jeden siodlarz.

Peszteuskii w ystawa krajow a , która od­
będzie się w tym roku pod protektoratem najdost. 
■ce-sarzewicza, zajmie przestrzeń 64.380 tnetrów kw7. 
Dotychczas zgłosiło się około 7000 wystawmów7. 
Koszta urządzenia, preliminowane pienyotnie na zł. 
400.000, przeniosą tę sumę niezawodnie w dwmjnasób.

Roinpanjasmstro-azjiitycka. W  piątek ubie­
głego tygodnia ukonstytuowmło S g  w "Wiedniu tow7a- 

ystw o eksportow7e Tlla krajów dalekiego "Wschodu.rz

W iedeń  25. lutego.
(D i.)  Charakter d-zisiejszej giełdy przedstawiał 

mało interesu, albowfrem mimo usposobienia bardz.o 
stałego obrót odbywał się tylko w kilku papierach. 
Tendencja wzmocniła się skutkiem łntw7ośęi regulacji 
ultimo w Berlini4, a jeszcze bardziej skutkiem tego, 
że w7 Londynie, zkąd wychodził prąd w7steezny osta­
tnich dni, zaczyna śi(L obeouie ruoli w7 kierunku 
wyrost przeciwnym. Bank ąę.gielski ma zamiar 
przedsięwziąć ponowmą redukcję swej stopy procen­
towej, w uęostn io je  uzasadniono, nadzieja, że między­
narodowy ta rg  spekulacyjny w<ięl<w<| się ożywi.

Ogólnie wyczekują tutaj ogłoszenia bilansów 
obu banków kredytowych, a gdy isb stanu z góry 
przewidzieć n ie m o żn a ,  więc też nikt nie olice się. 
angażować w ostatniej chwili i dlatego cały ta rg  
wlecze się zwolna i ociężale!??’"

Między papierami zajmowmly pienysze miejsce 
akcje wiedeńskiego bankverajnu i laenderbanki. Pier- 
wsze ponieważ wiaśnio dzisiaj uclnyalono dywidendę 
za rok ubiegły w7 ilości 7 zł., nie licząc w to zy­
sków z koncesji; drugie z powrndu pomyślnych sza­
cowań i pogłoski,  że zaczną niebawem kursow7&Ąi 
na .giełdzie budapeszteńskiej.  Korzystne szozegójy 
bilansu jpidenkreditansz.taltu pomogły i temu papie­
rów7! do podniesienia sio, a wkońcu i unjony poszły 
nieco w7 górę.

Na taTgu transportowym największy był ruch 
w nordbanneh, które na wiadomość o odrzuceniu 
przedłożenia przez klub centrum spadły o więcej 
niż jeden procent. Lw7owsko;-dzerniowieckig akcje 
nie zdołały się utrzymać w początkowym w7zroście 
sw7o im , natomiast akcje morawskiej kolei granicznej 
podniosły sią, bo reZfeszła^się pogłoska, że linję tę 
nabędzie towarzystwo kolei północnej.

Renty  aw'ansow7ały  obie z powmdu zakupna 
jednego z tutejszych kantorów na rachunek londyń­
ski, dewizy i w7aluty pozostały "bęfz zmiany.

Na targu zbożowym najzupełniejsza cisza, ten­
dencja mdła i tylko dla owsa usposobienie nieco 
lepsze.

Urzędownie notowano: Pszenica wiosenna 8.54 
do 8.56, ży7to wiosenne 7.33 do 7.35, owies wiosenny 
7.32 do 7.34, kukuriulza na maj-dz.erwiec 6.24 do 
6.26. pszenica jesienna 8.92 do 8.94.

W i o W h  §7. lu tógo. W  komisji kolejowej 
po m owie sp raw ozdaw cy  B ilińsk iego  odrzucono 
wniosek^Sclibnęi;ern o up ań s tw o w ien iu  kolei P ó ł ­
nocnej i uclnyalono 17 głosam i przósiw  F5 p rze j ­
ście do dyskusji szczegółowej. P rzy  §. 1. w y ja ­
śn ia -A n g .  "Wee.ber w d łuższym  wywodzie swoje 
za p a t ry w an ie  n a  p rzed łożen ie  rządow7e ;  nio m a 
on  zbyt wielk iego zau fan ia  do upańs tw ow ien ia  
kolei P ó łnocne j,  ale z drugipj ł s t ro n y  n ie  inoż.e 
się zgodzić n a  zbyt wygórowmne żąd an ia  od to ­
w a r z y s tw a ,  s ta ra n ie m  więc je g o  będzie mieć 
p rzedow szys tk iem  in te re s  gospodarczy  n a  oku. 
P a rag ra fy  ł .  do 6. przyęjęto b^jc zm iany . P rzy  §. 
7. p o w s ta ła  d łuższa  d e b a ta  n a d  a r ty k u łe m  i j iw n io -  
sku podkomitetu*, k tó ry  os ta teczn ie  odrzinform.'

K lub libe ra lnego  cen trum  u c h w a l i ł : \vnidj?ć 
k ilka popraw ek , —  mocą k tó rych  dyw idenda  ro- 
ozna m a  w ynosić  zam ias t  112 tylko 100 złr., 
n ad w y ż k a  zaś m a  być rozdz ie lona  m iędzy  skarb  
p a ń s tw a  a to w a r z y s tw o ; prócz tego w nieść  dwie 
E g p lu e j ą  u zabezpiĄęzeniu interesów p a ń s tw a  i 
u s tan o w ien iu  sądu  po lubow nego dla ro z s t rz y g n ię ­
t a  e w e n tu a ln y c h  sporów7 m iędzy  p a ń s tw e m  a 
towaizy-stwem.

”1 i e d e ń  27. lutego. Cesarz p rzy jm ow ał  
wózoraj p rzed  p o łu d n ie m '  na  dłuższej audjengjj  
b u rm is t r z a  U h la ,  k tó ry  dziękował za p o tw ie rd z e ­
nie ponow nego  je g o  w7yboru p re z y d e n te m  m ia ­
sta. C esarz  odpowiedzia ł,  że nie p rze s tan ie  n igdy  
łaskaw ie  p am ię tać  o mieśoŁg W iedn iu ,  że je  za- 
wTsze ot%ćzał i n a d a l  będzie o taczać  swą opiek i. 
N as tęp n ie  w ypy tyw ał  się o rozm aite  sp raw y  
gm in n e ,  poczem  b u rm is t rz a  oddalił.

4V ied e ń  27. lutego. P o d łu g  Pol. Corr. do­
szła austro-w ęg i tr .  ka kon fe renc ja  dołowa do zu ­
pe łnego  porozumienia , W  myśl wniosków7 w i g i e r ­
skich pos tanow iono  podw yższyć cło od zboża, 
maki i słodu aż do wysokości odpow iednich  ceł 
w N iem czech  ; rów nież  akcep tow ano  zap ropono­
w ane  przez  A us tr ią  podw yższen ie-c ła  od wielkiej 
liezby artykułów ] zemysłu, m iedzy  tem i od to ­
warów' w e łn ian y c h .  P odw yższen ie  cła od żelaza 
nie było p rzedm io tem  obrad.

W i e d e ń  27. lutego, /w o ła n e  n a  n iedzie lę  
zg rom adzen ie  robo tn ików  dla om ów ienia sspjnl- 
nyeli dążnośc i klas p racu jących ,  zostało przez 
w ładze zakazano.

B e r l i n  27. l u t e ® .  Król P-elgji w ys to sow a ł  
pismo do BiSmarka. w k tórem  dziękuje mu za 
wielkie zasługi,  ja k ie  położył około -cywiliza­
cji Afryki przez zwołanie, konferenc ji  w sp ra-  
wie~Kongo.

K a t t a r  s*7. Iute&o. P a ra  eezsarzewiczow-skn 
p rzyby ła  tu ta j  wczoraj o k w a n d ra n s  n a  $  popo­
łudn iu .  'C y b rze że  i m ias to  są  w span ia le  u d e k o ­
r o w a n e ;  na  nfte jw ii w y lądow an ia  były zg ro m a­
dzone  władz.n, kom pan ia  h ono row a i tow arzystw a 
z m uzyką n a  czele. W  b ia łe  szale przystrojono 
dziewiąty w ręczy ły  cjfSarzowiczowej p rzepyszny  
bukie t,  podez.asfgdy areyks. N as tęp c a  t ro n u  od- 
byw’a ł  p rzeg ląd  kom panji  honorowej.  N as tęp n ie  
udali się na jdos to jn ie js i  goście n a  pokład  „M.ińa- 
tufcreB gdzie  podano  w span ia ły  obiad, w k tó rym  
prócz dostojników' m ie jscow ych w ział u dz ia ł  także 
p rzy b y ły  tym czasow o n a  pow itan ie  "książę Cznr- 
nS§fery, ozdobiony o rderam i austriac-Lem i, w m z 
z l iezną świtą . O pó ł do 7 wdeezorem opuścił 
„M iram ar^S  rzęsiści^..- o św ie tlony  po r t  w śród  e n ­
tu z ja s ty cz n y ch  okrzyków ludnośc i  i s trza łów  
z m oździerzy .

A m s t e r d a m  27. lu tego.  GSsarzowa a u s t r i a c ­
ką p rzyby ła  tuta j i p o w ita n a  zos ta ła  im ieniem  
k ró la  przez  m a rsz a łk a  dworu.

B u k a r e s z t  27. lutego. W  senacie zażąda ł  
m in is te r  sp raw  za g ran ic zn y c h  odroczenia do 7. 
marcia rozpraw  n a d  in te rpe lac ja  o zam knięciu  
gran icy  au s tro -w ęg iersk ie j  dla b y d ła  ru m u ń sk ie ­
go, gdyż do tego czasu spodziewa się on o trzy ­
m ać z "W iednia w iadom ość o rezu l tac ie  o d n o śnych  
rokowań.

P a r y *  27. lutego. Izb a  uchw ali ła  taryfę 
dodatkowo) po 6 f ranków  cła od m aki po ch o d z ą­
cej z E uropy  lub z innych  części św ia ta ,  albo 
w prow adzonej bezpośrednio  do F ra n c j i ,  a po 9 
franków7 60 centymów7 od mąki pochodzącej z i n ­
nych  c-zęści św ia ta  ale wprow adzonńj-.do F ra n c j i  
nie bezpośrednio ,  lecz drogą,  p r p z  k tó re  z m o ­
carstw' europejskich .

L ondyn 27. lu tego .  ; j  os iedzenie  Ł b y  ńb-3 
słów). Glads-toue om aw ia jae  eksneciycję Włoch* 
n a  m erze  C zerwone, ośw iadcza,  ze "Włochy są 
m ocars tw em  n ie za leż n em  i n ie  po trzebu ją  dla 
sw7oich kroków sankcji  od rządu  angielsk iego . 
S to sunek  W łoch  do A ngiji  j e s t  j a k  m ożna n a j ­
serdeczniejszy.* je d n a k ż e !* n ie  m a mpędze temi 
dw om a m o c a rs tw am i żadnego  sojuszu, ani też 
żadnego  p ro jek tu  wspólnej akcji wojskowej w S u ­
danie.

(Posiedzenie  Izby  lordów ;.  N a  porządku  
dz iennym  ob rad  w n iosek  S alisburyogo  udzie len ia  
rządowi n ag a n y .  'Sa lisbnry  oświadcza, że jeże li  
p a r la m e n t  zos taw i rząd  n a  za jm o w a n y m  przoz 
n iego p o s te runku ,  to A n g lia  zbierze plon w stydu  
i hań b y .  N o rth b ro o e k  i I le rb y  bronią  po lnyki 
rządowej. D obatę  w końcu odrrezono .

B e r l i n  27. lutego. "Wczoraj odbyło się 'o s ta ­
tnio posiedzenie  konferenc ji  w sp raw ie  Kongo, 
n a  k tó rem  zabrał,gło '& ks. B ism ark ,  aby wyrazić 
uznan iu  dla po jednaw czego  duclni, w jak im  p r o ­
w adzono rozpraw y, p rzyczem  n a z w a ł  now e p a ń ­
stwo Kongo n a jce n n ie jszą  podporą  d la  u t r w a le ­
nia dzieła konferenc ji  i podziękow ał w szystkim  
uczes tn ikom  im ien iem  cesarza  z 9  ićh gorliw ą 
pracę; N aw za jem  podziękow ał L a u u a y  im ien iem  
pełnom ocników  za gośc inność  i podn iós ł  wielkie 
zasługi B ism arka ,  k tó ry  wielce się. p rzyczyn ił  do 
u ła tw ien ia  p rac  konferencji .  W  końou ozna jm ił  
B ism ark ,  że m iędzyna rodow e tow arzystw o  Kongo 
p rzys tąp i ło  do uchw'ał konferenc ji ,  poczem pod 
p isano  14 dokumentów7 t r a k t a tu .

Dalej w nosi klub Coronin iego  n as tęp u jące  
rezo luc je :  1. "Wzywa się rząd ,  do poczyn ien ia  o d ­
pow iednich  s ta ra ń ,  ażeby d la  o c ln o n y  w łasnych  
interesów7 m ia ł zapew nione  odpow iednie  praw o 
nadzoru  nad  za rządem  kolei P ó łnocne j ,  W z y ­
wa się rząd ,  ażeby  u łożył się z koloją P ó łn o c n ą  
co do w yboru sądu  polubownego, k tó rem uby  miało 
być poruczone  rozs trzygn ięc ie  e w e n tu a ln y c h  spo ­
rów7 m iędzy rz ą d e m  a to w arz y s tw em  i to bęz 
p ra w a  rekursu .

Paryż 37 lutego. Y ictor  Hugo p rzy jm ow ał 
przez  cały dzień  różne depu tac je  k ióre  p rz y b y ­
w ały  w ‘Celu złożenia sw ych  życzeń  w 83 rocznicę 
urodzin  sędziw em u poecie.

Do rep re z e n ta n tó w  p rasy  zagran iczne j  po ­
wiedzia ł on, że n ie  zna  żadnej różnicy m iędzy  
p rasa  k ra jow ą a za g ran iczn ą ,  bo w szystk ie  one 
dążą do jjedirag7© i tego sam ego h u m a n i ta rn e g o  
celu. "Wieczorem odbył się b an k ie t  i w span ia łe  
dem on gracje.

R zym  27 lu tego.  Tribuna  o trzym uje  w iado ­
mość) z Tunisu, afe"’ r e z y d e n t  francuski O am bon 
w y jec h a ł  incognito  do T ripolidy i że tam mówh; 
wiele o w ylądow aniu  wojsk f rancusko - tu reck ieh .  
G e n e ra ł  B ou lange r .  k tóry  te raz  p rzebyw a w7 P a ­
ryżu m ia ł  u t rzy m ać  rozkaz pow rotu  do T unisu .  
R ząd  za rząd z i ł  uzbro jen ie  i zaopa trzen ie  now ych  
sześciu łodzi to rpedow ych.

Rzym lutego. D ziennik i  tu te jsze  podają

Teterw M iW
na w łasn y m  drucie.

C z o r n i o w c c  27 lu tego. Dzisiaj -skończyło 
się sk ru tyn ium  w;vborów do tu te jszej Izby  h a n ­
dlowej i okawało bardzo  zn a cz n ą  więfcszość dla 
tuk zwmuej- pa r t j i  P opperow sk ie j .  Na 3795 g ło ­
sów o d d an y c h  w sekcji handlow ej o trzym ali k a n ­
dydaci tej pa r t j i  ś rednio  p o '1 ^ 0 0  g ło s ó w : tak 
sam o p rzesz ła  p a r t j a  P o w e r a  W-sekcji p rz e m y ­
słowej, gdzie- oddano  3B80 głosów. W y b ra n i  zo­
s ta l i :  do tychczasow y p re z y d e n t  Izby  Altli,  dalej
Y orm und ,  K uku iudza ,  U lrich ,  K rzyżanow ski,  Mau- 
baeh, G o ld en b e rg  i tealter.

W i e d e ń  27. lu tego. W iener Ztg. ogłasza: 
N am ies tn ik  dolnej Austyji , br; U ossinger-C hóbor-  
ski, o trzy m ał w uznan iu  d ługo le tn ie j  znako ­
mitej s łużby o rd e r  żehiznej korony pierwszej 
klasy.

W i e d e ń  27. lu t% ó .  Dudnpe.st. Corr. do­
nosi, że au s t r ja c k o -w ę g ie rsk a  kon ferenc ja  cłowa 
porozum iew ała  sig po dw udniow ych  g ru n to v  nych  
n a ra d a c h  co do wszelk ich  środków ostrożności,  
ja k ie  okazują się koniecznym i dla nasze j  m o ­
n a rc h i i  ze w zględu  n a  objawiający7 się w całej 
Europig ,  szczególnie zaś w N iem cz ec h  i F ranc ji ,  
p rąd  cel p ro tekcy jnych .  Z am ieszczone po d w y ż­
szen ie  ceł dcńyszy także wielkiej liczby a r ty k u ­
łów przem ysłu .  Odpowiednio  do podn ie s ien ia  ceł 
w Niemczecdi ustanow iono  cło od pszenicy 
w kwocie I złr. °d  m ąki jks złr. 75  et.
Skoro u chw a ły  kon fe renc ji  zo s taną  poGyi&rdzoiiG 
przez obadw a rządyą  zos tanie p rzed łożen ie  to 
w nies ione najda le j  za 10 lub 12 dni w obydwóch 
p a r la m e n ta c h  z żądan iem  ja k  n a jszybszego  za ­
ła tw ien ia .

W i e d e ń  27. lutego. D ziennik i  tu te jsze ,  
k tóre  tak  szum nie  znpawi.idały zwycięstwo s tron -  
niatwva libńralnogo p rzy  -wybRrach do czernio-  
wdeekiej Izb y  handlowujj, m uszą  obecnie opisyj- 
wTać św ie tny  t ry u m f  p ar t j i  rządowej.

Ze s t rony  k lubu  czeskiSąb zapisali  się na  
dzi§|aj do jh tó śu  za b u d że te m  T a n d e r l ik  i Zeit-
lui 11111101'.

AYiedeń 27 lutego. P rz y  dzisiejszej dyskusji 
gene ra lne j  n a d  b u dże tem  zapisani są dożgłosu 
ze s trony  lewicy. Carner i ,  Edw ard-'Sueksj P lene r ,  
Sclia rschm id , M enger ,  H e rb s t  i Kirótz.

Klub GoronuiiFgo u ch w a li ł  n as tęp u jąo e  po ­
prawki do p rzed łożen ia  rządowegcL- o ugodzie- 
z koleją P ó łn o c n ą :  "Wysokość dyw idendy  od akcji 
m a w ynosić  100 zam ias t  '11S złr. , jeże li  zaś okaże 
się w yższy czysty  zysk niż 100 złr. w7 takim  r a ­
zie na leży  tę nadw yżkę  podzielić m iędzy  zarząd  
pań s tw a  a tow arzystw o  w te n  sposób, że to w a ­
rzystw o połowę nadw yżk i mh ' oddaić1 skarbow i 
pańs tw a ,  a tylko drugiej połowy może użyć dla 
obdzie len ia  sw ych  akcjonarjuszuw .

wiadomość, u rzędow nie  jeszcze nie po tw ie rdzoną ,  
że oddzia ł złożony z 15 bersalierówTlp k t ó r y  w y ­
szed ł by ł  z M assaw y 1 w g łąb  kraju  n a  rekonen -  
s.linś, zos ta ł  n ap a d n ię ty  przez  dw udzies tu  k r a ­
jow ców  i zm asakrow any .

P aryż 3'7. lutego. W e środę zm arła  h r a ­
bina E lżb ie ta  M niszech,  z domu hr .  Po tocka ,  
żona m a la rza  hr.  A n d rz e ja  l'.lMs«cłia - W a n -  
dalina .

Amsterdam 27 lu tegę .  C esarzow a A us tr j i  
p rzybyła  tu ta j  wczoraj po po łudniu  incogn ito  j a ­
ko h r a b in a  H oliouem bs. N a  dworcu pow ita ł’ j ą  
m a rsza łek  dw oru hr .  S ch im m elp e n n in e k  in-peniem 
kró la  i b u rm is t rz  im ien iem  m ias ta .  C esarzow a 
odwiellziłu d - ra  M etzgera  i uda ła  się w teczorem  
do kąpieli m orsk ich  do Z au t ro o r t .

Petersburg 37. lutego. Bada  ministrów’, n a  
odbytem  wczoraj posiedzeniu ,  u chw a li ła  budow ę 
w7 ciągu 1865 r  pięciu now ych  linji kolejowych, 
a w tej liczbie z,e Żm ierzynk i do M ohylew a n a  
D n ies trze .  N a  budow ę tej kolei,  jako  w ażnej pod 
w zg lędem  s tra teg ic zn y m , rozpisane, zo s tan ą  n ie ­
baw em  oferty.

T rupa  Meiningerów- rozpoczęła tu ■sw;eT 
p rze d s taw ie n ia  i cieszy się za s łużonem  pow o­
dzeniem.

Y  zawalonein  skrzydle  domu ks. W iaz iem - 
skiego odkopano dotąd  11 trupów7. J e s t  p ra w d o ­
podobieństwo, że dalsze  roboty  odkry ją  nowe 
ofiary.

Moskwa 27. lutego. D uś  w o s ta tn im  n u m e ­
rze, donosi, że p rze s ta je  wychodzić  tym czasowo, 
a we w rześn iu  rozpocznie p. Aksaków n a  nowo 
wydawnictw  o.

Jassy 27. lutego. W  Bolgradzie (powiatowem 
miasteczku na granicy rosyjsko-rumuńskiej, ale po 
stronie rosyjskiej) zawieszono w gimnazjum w yk ła ­
dy i. powodu, że błoto jest tak wielkie w mieście, 
iż młodzież w niem tonęła. Dyrekcja w swem ogło­
szeniu oznajmia, żc dopięto w7tedy otwoczy szkołę, 
gdy błoto albo p-od«schnie, albo podmarznio.

Petersburg 27. lutego. Rada państwa już 
uclnraliła i lada dzień ogłoszona zostanie nowełla 
do taryfy efowej, mocą której na maszyny rolnicze, 
z jakiegokolwiekbndź materjału zrobione, nałożone 
zastanie cło w7 -wysokości 50 kop. w złocie z puda.

Kortu 27. lut&gią N ajd .  Off;arzewiezowstw7o 
przybyli tu o k w a d ra n s  n a  dzies ią tą  ran o  p rzy  
b a id zo  sprzyja jącej pogodzie. W ieczorem  odiadą 
dostojni goścuetelo B eyruh .

L o n d y n  27. lu tego . W edług  in form ac ji  osób 
k o m p e te n tn y c h ,  s to sunek  A ngiji  do N iem iec  nas  
prężą  się b ó ra z  hardz ie j ,  zwłafrzc-za, że Niem-cy 
uw ażane  są tu ta j za in sp i ra to ra  Rosji  co do jej 
zaborczych  p lanów  w ITeracie. Dzięki w7ięc tylko 
tem u n ap rę żen iu ,  nie z-o-stała do tąd  podp isaną  
ugoda  w sp raw ie  egipsK cj.

Londyn 27. lu tego . P rz y  w czora jszem  ćw i­
czeniu  s trzo leek iem  w Sclaonburguess  eksplodow ał 
g r a n a t  i za b i ł  n a  m ie jscu  je d n e g o  oficera i j e ­
dnego  artyle.rzystę. In n i  oficerowie, a r ty le rzy śc i  
i wiele osób cywilnych, a pom iędzy in n y m i także  
d y rek to r  szkoły a r ty lerzyckiej  i pew ien  pu łkow nik  
odnidsli ciężkie rany .

Telegramy zbożowe d n ia  26. lutego.

Peset pszenica wiosenna 8 .2 0 — 22. B erlin  
spirytus 42'90, olej rzepakowy 51-50, P arys  mąka 
46-80. W iedeń  pszen. 8 ‘50 — 75, spiryt. 27 75— 28.

"Wiedeński knrs urzędowy
dnia 26. lutego 1885 r.

Renta pap. aust.  83 '60
„ srebrna „ 8 4 ’—
„ złota „ 107‘35

Losy z r. 1860 9 9 ’30
Ak. b. aus.-węg. 8 6 7 '—

Akcje banku kr. 306 '10 
AYeks. na Lond. 124 25 
Tuikaty 5 '81
Napoleondory 9i79‘/ )0 
Marki niemiec. 60 '50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
TTiedeń, dnia 27. lutego 1«8S„

goćklna 1 m inut
46.80 

107-75 
271 '—  
142.—
307 25 
177 50 
109-50 
118-SO 

98-42 
U 30 '—
103’—  

Usposobienie: 
godsina 10 m inu t 30

Akcje kredyc. 307-20
Kolej K ar.  Lud. 27U75 
•fjlnionsbank 74‘50 
Rosyjs. bankn. T‘3 0 1/*

Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej K ar  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw7. 
AYęg2 Nordosth. 
W ęgl obi. p. zł. 
AYęg. cis. iosyr .  
Renta w7ęg. 4°/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

4S po południu .
"Węg. akcje kr. 
Unionsbauk 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
"Wied. Comunal 
Elbetal 
Bank krajowy 
B ankrerein  
Losy węgierskie 
Marki niemiec.

315-50 
74-80 

244-75 
189-— 
223-50 
125-50 
182' — 
106‘20 
108-60 
118-75

pjrzed południem .

Anglo-austr. 108-— 
Kolej połudn. 142 '—  
Napoleondor 9 '80  
Usposobienie: spokojne.

W iedeń  26. lutego godsina 5. m inu t 30. 
Akcje kred. . . 307-20. Papierowa ren ta  . 83-60 
Akcje K ar.Ludw.271 75. L is ty  hypoteczne. 100-90 

P aryż  26. lutego. R enta  30|0 81-65.

B erlin ,  dnia 26. lutego 1885 
godzina 5 m inu t $ 0  po  po ludm u.

Rosyjsk. bankn. 214-55- Akcje kredyt. 519 '50
Lombardy 236 '50 Galicyjskie 112 '70
Pożyczka wscli. 6 5 -25 A ustr .  bank. 165-—-



4 PRZEGLĄD z dnia 28. L utego 1885.

papierowa (marcowa) 
złota węgierska . .

K nrs DieDlęclzy i papierów  julilicznycli.
Wiedeń 26. Lutego.

4 3/ 5 ° / o Renta papierowa austr.
4 7 , %  B srebrna „ . .
4°/0 „ złota
5°;.
4°/o
5°/o „ papier, węgierska
4 , /1 °/0 Ostbahnowe obligi - . .
5 %  Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3 8/io°/o Losy z r. 1854 po 250 m. k, 
4 %  ,  ,  186C „ 500 złr.
4°/0 „ „ 1860 „ 100 „

,  n 1864 „ 100 „
,  „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 10°jo podat. 
Galicyjskie „

A kcje  bankowe.

Anglo-austrjaekiego B anku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst. dla han. ip rz .  160 „

„ B ank  węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „
L a n d e r b a n k .........................  200 „
Austr .węg. B anku . . . 600 „
U n i o n b a n k ......................... 100 „
Y erkehrsbank ogólny . . 140 „
“Wied. Bankverein . . . 100 „

A kcje  kolejowe.
A lbrechta  . . . 200 złr. bez°/0
Alfold-Fiume . . 200 „ 5 %
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ *
E lżbiety  . . . .  210 „ *
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „
Ferdynanda-Nordb 1050 „ „
F ranciszka Józefa . 200 „ „
Gal. K aro la  Ludwika 210 „ „
Koszycko-Oderberg 200 „ 4°lo 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 %  
Nordowest austr. . 200 „ „

.  E lbe tha lL i t .B .  200 „ „

płacą

83 55
84 05 

107 40
99 40
98 50 
94 15
99 30

żądają

83 70
84 20 

107 60
99 55
98 65 
94 30
99 35

128 50 129 50 
138 40,138 80 
142 —  142 50 
174 2G[174 80 
174 20,174 80 

43 —  45 
101 50 102 
101 50 102 -

107 75 
237 —  
305 70 
315 50 
204 — 
660 —
107 — 
8 6 6  —

73 60 
147 75
108 40'

108 25 
j238 -  
306 -  
316 
205 ■ 
670
107 25 
868

73 90 
148 50
108 70

188 — 
527 — 
236 75 
209 50 
200 70 

2450 
211 70 
272 50 
152 80 
223 50 
175 75; 
185

188 25 
529 
237 25 
210 
201 20 

2455 
212  -  

273 —  
153 10 
224 -  
176 25 
185 25

Rudolfa.......................... 200 złr. 5°/'»
Siedmiogrodzka I. . 200 „ „
Staats-Eisenb.Ges. . 200 ,  „
Sridbahn (Lombardy) 20 '  _ „
Theisbahn (Cisańska) 200 „
"Węg. gal. Łupków . 200 „

„ Nord-Ost . . 200 „ „
„ Westbalin . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4 ł/3°/o Banku krajowego 
D /a0/o Bod. Cred. allg. złotem płat. 
4 ' /2»/o * papier. 50 lat
3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . .
6°!0 Zakł.  ^red. krakowsk. 18 lat 
7°jo L is ty  dłużne „ 20 lat
6 0/d Zakł. kred. krak. . . 36 lat
5'lA /o  „ „ ti srebr. 36 lat
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem......................
5°/o „ „ nowe 37 lat
4  “/o ,  „ „ „ „ 41 lat
6 %  t  Bank hipot. lwowski . .

5°/0 ,i t » t> prem.
3°/o t  n v  t 40 lat
5 %  B ank  austr. węg. (Kation.) w. a. 
5°/o S z ląs .aust.B od.-C red it-Ansta lt
5 h°io Węg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 
4 ° / o  t B ank  Hip. prem. . .

P riorytety  kolejowe.
A lbrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 
Alfold-Piume . . . 200 „ „

n Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 Mrk. nie opod. 
Eerdyn. Kordb. m. kon. 5 °/0

„ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5 °/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5°/0 

Franc.  Józef  Em. 1884 . 4 °/0
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4>/2 

„ J a ro s ła w  300 „ „
Koszyoko-Oderb. . 200 „ 5 %
4°;'0 Lwów-Czern. Em. 1884 (10 0/op.) 
4 °/0 „ t 1884 (wolne od p.)
Mordwestb. anstr. . 200 złr. 5 °/0

„ L it.  B. 200 ,  ,

płacą żądają płacą żądają
186 25 186 75 Nordwb. aus tr .Em .1874 200 m. 5°[o 128 — —
187 187 50 Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 88 30 88 70
308 60 308 90 „ SaRkam. gut. zł. 200 m. „ 117 — 117 25
142 70 143 — Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 06 99 90
250 25 250 75 Staatseisenbahn . 500 fr. 3 % 194 30 ,194 80
181 25 181 75 Sii dbali n (Lombardy) 500 fr. 3°/0 151 50 151 75
177 25 177 75 n n 200 złr. 5 % 126 75 — —
180 75 181 25 Theissb.-Gesell. . 1000 107 — —

Węg. gal. Łupków. . 200 r> r> 100 — 100 50
* n  Em. 200 99 70 100

„ Nordost 300 99 60 99 90
123 — 123 7 3 „ „ złotem 200 123

98 2o 98 73 „ Westbałm 200 99 75 — —
1 97 97 50 „ Em. 1874 200 99 70 _ ____

99 50 100 — ” n
100 — 102 — Losy.

99 50 100 — 4°/0 Donau Reguł. . . złr . 100 114 .— 115 —
— — — — Premiowe Wiedeńskie 100 125 — 125 50
91 50 92 50 Węg-erskie 100 115 — 115 50
99 70 100 20 3 °/0 „ Tureckie '. . fr. 400 21 25 21 50
87 30 — - Kredytowe . . . . . zł r . 100 178 — 178 50

100 90 101 50 C l a r y ......................... • n 40 43 50 44 25
ys 73 99 30 4 %  Donau-Dampfscb. T) 105 114 50 115 50
97 — 97 30 I n s b ru e k u . 20 19 75 20 25

102 90 103 10 Keglewieiia . . . 10 19 — — —
101 7 3 102 26 Krakowskie . 20 18 — 19
103 — 103 75 Ofner (m iasta  Budy) n 40 46 — — —
l o l — — — P a l f y ......................... r> 40 39 75 40 25

Rudolfa n 10 19 25 20 25
S a l m a ......................... 40 54 50 55 —

100 — 100 75 Salzburgskie . . . 20 22 75 23 5 0 ?
100 80 101 — St. Gonois 40 49 — 49 50
100 10 100 50 Stan is ław ow sk ie . . 20 24 — — L
110 — — — 4 1/ j 0/0 Tryesteńskie 100 130 — 131 50
112 60 113 — i°lo 50 68 50 69 50
120 30 120 60 W aldstcina 20 29 70 30 50
,105 75 106 25 W indiscligratza . 20 38 — 39 -  T
105 50 105 75 Gisańskie . . . . 116 80 117 20
,107 50 — — Czerw, krzyża 14 70 15 —

1 y l 40 91 75 Wog. Czerw. Kryza 9 30 9 50
100 30,100 80 Serbskie . . . . 30 20 30 70
99

100
75 (100 25 
en 1 nn on W a r s z a w a  26. Luteg 0 . rb .J kp. rb.ifkp.J

1 83 —  1 83 50 5 %  L isty  zastawne nowo 1869 r- — _ 96 7 5 1

90 80; 91 20 kupon — — — S7VoI
104 20 104 50 4°/0 L is ty  likwidacyjne — — 88 75
1103 25 103 50 kupon • — — — 98 *l»|l

L w ó w .  Z Izby handlowej, 27. lutego 1885.

1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

olej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 2 71 25 274 50
lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 75 225 -

anku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 237 —  242 —

3 . y zastawne za 100 sir. 

pro. w. a.
n n

okres.

5
4
5 
4

liyp, galic. 6 
.  „ 5

* 5

99 50 
91 75 
99 50 
87 75

, w. a. 101 — 
101 _  

96 60
z 10°/0 prm. 98 60

31 L is ty  dłużne za 100 złr.

(d. 5 % )  2 ' / j °/o „

4. Obligi za 100 złr. 

i galic. 5 prc. m. k.

5 8  —

1883 4 ' / °/o

102 20 
96 75 

102 75 
90 60

100 50 
93 

100 50 
88 75 

102  
102  - 

97 60 
99 60

60 —  
60 —

103 20 
97 75

104 — 
91 60

Teatr i widowiska.

Losy,

Stanisławowa
18 — 
22 50

20  - 

24 50

G. M onety.

papierowy

5-72 5-82
5-76 5-86

10-06 10-16
1-54 1-64
1-29 1-31

60-25 60-95

Teatr lir . S karb ka:

Dziś w P ią te k :  Fedora.
Ju tro  : K o n ra d  W allenrod  po raz drugi.

M uzeum  zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. W stęp  wolny.

M uzeum  przem ysłow e  w ratuszu codziennie 
od godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct.

n

U 
s s

g £  2 Ń T a . l s : ł a . d . e m .  =1 K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  jT IDr. Władysława Miłkowskiego
w Iv ral ł owl © T

wyszły świeżo d w a  k a z a n i a
Księdza Kia P E L C Z A R A  j

profesora  U n iw ersy te tu  Jagie l lońskiego.  Ą

I. Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi. I
U. Kazanie o królowaniu i opiece Ą 

Bogarodzicy nad Narodem Polskim, i
Cena każdej po 2 0  centów. 434 3—g Dp

miis

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność,
iż rozpoczęłam

LEKCJE T A t f O Ó W
podług nowego systemu

warszawsko - wiedeńskiego,
k tó ry  o ty le  j e s t  lepszy, że osoba wcale nie um ie jąca  tańczyć, wyuczy 
się kom ple tn ie  w 2L lekcjach wszelkich salonowych tańców, nabierze 
rnchów estetycznie  salonowych i będzie u m ia ła  a r a n ż o w a ć  w szys t-

li tańcam i.

Czwartki.
kiemi tańcam i.

Wieczorki odbywają się co Niedzieli
W  szkole m ojej udzielam  także

G im nastyki salonowej
429 t  j .  zg rabnych  ukłonów,

na Które w osatn  cii godzinach przyjm uje ta tż e  małe dzieci.
©3g~  N a  żądanie  mogę udzielać lekcji to pensjonatach  

lub w domach pryw atnych .

Lokal zmieniony przy ul. Kopernika 1. 17. w parterze. 

Karolina z Szygowskich WITKAY.

C  e  s .  i i  r ó l .  u  p r  z  .#/ w  - 

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie
wr Krakowie, Czerniowcack i Tarnopolu

4 °|o płatne w 30 dni po wypowiedz. 
d y Ą  „  W  60 „ „

Lwów 7. stycznia 1884.
I D / y  r e l a c j a . .

(Przedruk nie będzie płacouy.) 363 30—52

E l .  S a o k t a

oryginalne uniwersalne pługi stalow e i zglę- 
biacze i znane z lekkości siewniki rzędowe

p o le c a ją ;

wyłączni zastępcy dla Galicji

Clayton & Shuttleworth
W E  L W O W IE  u l ic a  G r ó d e c k a ^  2Ź.

Skład kom isowy utrzym ują pp. L. & S. Czekoóski

w CZORTKOW IE. 437 2 - 1 2
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G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

luli Poszukuje się kupna

D  ó  b  r
na

3 i Oz ź  e o z  Ikz i
i oprocentowuje takowe po

4 1 Ą  rocznie. 333 22—7

m

Plac M ir ja ek i  \  i róg uliey  S o b ie sk ieg o  1.

w

bit

Oh

C E 1 T T
w HANDLU

R. DITMARA
w e L w ow ie , plac  Marjacki i róg u licy  Sobieskiego.

N a l ' ta  B . D i t i n n r a  (n iewątpliwie  pewna) l i t r  840 gv. 32 ct. 
„ s n l o n o w a ,  nieoksplodująca, zupełnie b ia ła  l i t r  2G „
„ go sp od ars ka  „ l i t r  24 „

P rz y  odbiorze 15 l i t r  (z wyjąt.  t r J t y  R. D i tm ara )  opust 2 ct. n a l i t r z e  
,  .  całych beczet  mając,  wnobie 160 litr .  opust większy.

Naczynia  na  naftę, jako to ;  beczki, kamionki,  b laszanki,  
flaszki, po cenie kosztu. , 4'25 4— 7

W y s y łk i  do w sz y s tk ic h  s ta c y j  ko le jow ych  za go­
tówkę, lub za zaliczką.

P la c  M a rja ck i  9, i róg u l icy  Sobiesk iego  1.

FILIA WE LWOWIE
u l i c a  P l a l i c k a  1. 21 

P I E R W S Z E J  K R A J O W E J  F A B R Y K I
wyrobów złotych

F. K W A Ś N I E W S K I E G O
XV  K R A K O W I E .

Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperac je  i zamiany.
P o s ia d a  wielki zapas wyrobów z ło tych  i s reb rnych  

w łasnego  wyrobu i wyrobów z a g ran ic zn y c h  z p ie rw szo rzęd ­
nych  fabryk, oraz w ielki zapas ry su u k ó w  własnej kompozycji.

•gKif' Wyroby wykonane w mojej pracowni nie us tęp u ją  z ag ran i­
cznym, odznaczają się gustow nym  oryg in a ln y m  rysunkiem, t rw ałem  i 
starannern  wykończeniem, a ceną są o wiele m isze ,  wyrobiły  sobie 
p rzeto  s ta ły  zbyt i w części wyrugowały wyroby zagraniczne.

Polecając  łaskawym względom P. T. Publiczności mój świeio 
o twarty magazyn, m am  zaszczyt oznajmić, Je pracu jąc  w tym  zawodzie 
25 lat  w kraju i zagranicą, a p row adząc  lat 15 w ła sn ą  pracownię, skąd 
na jmistern iej  wykonaną robotą  zaopatrywałem pierwszorzędne firmy 
w kraju , dołożę usilnych s tarań , aby wszelkim, nawet na jw ybredn ie j­
szym życzeniom P. T. Publiczności zadość uczynić.

Z W y s o k i e m  poważaniem F • K w A S I ł lG W S k l
392 8 —10 ulica Halicka liczba 21.

W  Instytucie naukowym
w o j ś k o t f y m

w e LWOWIE, ulica Piekarska liczba 21,
w CzcMiowcacłi n l. św. M ikołaja i. 11

rozpoczyna  się n o w y  k u r s  do egzam inów  n a  j e d n o r o ­
c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  i do w szy s tk ich  c. k. z a k ł a d ó w  

w o j s k o w y c h  z dn ie m  1 m a r c a  r. b.
W i n t  resie w ł a s n y m  k a n d y d a t ó w  leży, by się w r z e ś n i e  

zgłaszal i ,  g d y ż  zgłaszający iii się po rozpoczęciu  kursu,  lu s ty-  
tut  nie r ęc zy  za dobr y  sk u te k  egzaminu.

I n s ty tu t  u trzy m u je  tak  d la  pow yższych  kandyda tów , 
jako  też d la  uczęszcza jących  do szkół publicznych, p en sy o n a t  
k ie ro w a n y  u m ie ję tn ie  i z p raw dziw ie  rodzic ie lką  opieką.

Z końcem  lutego r. b. op różnia  się  jedno  ca łk iem  wolne 
i jedno  n a  pół wolne m ie jsce  d la  uczniów  dochodzących, 
o k tó re  po d an ia  w nosić  nałoży  na jp ó źn ie j  do 15 lutego.

I F U  Z E d o e s t l i c ł i ,
412 14— 15 dyrektor za k ładu , p rzy jm u je  od 5 do 7 po p o łu d n iu .

Listy do Przyjaciela
P R Z E Z

LUDWI KA MASŁOWSKIEGO
Cena X  złr.

Do nabycia  we wszystkich księgarniach 

i w Administracji „Przeglądu

Poszukuje się

H'B0NY FRANCUZKI
dochodzącej na pare godzin.

Wiadomość pod lit. Ii. w Admi- 
iiistraćji „ Przeglądu “ .

Poszukuje , posady a d ju n k ta  lub p ra ­
k ty k an ta  LEŚNIK sposobiący się do 
niższ-go e g z tm m u  państwowego w bie 
ż ^cym roku, a mogący się wykazać z d w u ­
letn ią  p ra k ty k ą  w więkBzych dobrach, 
jakoteż świadectwem freguoutacy jnym  z ł .  
roku Szkoły krajowej gospodarstwa leśnego 
we Lwowie. Łaskawe zgłoszenie pod adresą. 

.Poste restante ,  L. \V. A. we Lwowie, 
A  lininistracja „Przeg lądu" .
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w przybliżonej wartości jednego,  
a n aw et  dwó ch  milionów z łr  Mają 
one leżeć przy kolei i być k o m p le t ­
nie urządzone, posiadać wielki za­
mek i wszystkie zabudowania  g o ­
spodarcze Oferty przedkładać pi­
sem nie  lub ustn ie  od (2-3 godziny). 
Wiedeń I  Donnergasse 1. (Róg Kart-  
nerstrusse),  koncelarja  adwokacka.
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Smarowidło
do osi żelaznych.

Oliwę maszynowa
L O K O M O B I L ,

niłocarni ręcznych,
TARTAKÓW,

młynów parowych 
i wodnych

i w ogóle du każdego inne­
go użytku w gospodarstwie, 

tak hurtownie jakoteż 
i częściowo, polecają po 

najtańszych cenach
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w© Lwowie,
Rynek 1. 38.

8Uła«l f a b r y c z n y  F A It B ,
l a k i e r ó w ,

P O K O S T Ó W .  CII EMI­
R A  LII,  K I S Z E K  GUMO­
W Y C H  i A R T Y K U Ł Ó W  

B R O W A R N I C Z Y C H .
o r a z

han Hel m a tn i arom.
391 27—7
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A;Nie m a jąc  obow iązków  poza 
obrębem  g o d z in  biurowych, 
podejinię się ad m in is t ro w an ia  
budynku  lu b  podobnej c z y n ­
ności we Lw owie.

Dają kilkot?siączną rękoj­
mią tabularną,

W. U. A. K.
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L W O W .
Poste  re s tan te .

je sis
Zamierzając założyć we Lwowie filią 

fn ln -y k i  m ig  e l s k l c h  I n k o m o b i l ó w ,  
l l l ió c n r i i  p a r o w y  cli ,  najnowszej kon­
s t rukc ji  i innych > aszyn gospodarczo- 
ro lniczych, poszukujemy oseby obznajo- 
mionej dokładnie  z tau i te jszem i s to su n ­
kami, k tó raby  zechcia ła  zająć się sprzedażą 
innsiyn i p rzystąp ić  do spó łk i  do tego 
p rzedsięb’orstwa z kap ita łem  10 do 15 
tysięcy złr .  Ofer ty  up ra sza  się nadsyłać  
pod l it .  I. W .  740!) d n  l i l u r n  a n o n s ó w  
R u d o l f a  M o u s e  w  B e r l i n i e .  440 5-7
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


